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Mowa Franciszka Smolki
dnia 28 sierpnia.

Od dziś za dni kilka upłynie lat trzynaście, 
kiedy jak właśnie teraz, w sejmie austryackim była 
mowa o kwestyi węgierskiej (Głośniej!) Z pośród 
sejmu węgierskiego przybyła tu bowiem wtenczas de- 
putacya celem porozumienia się z reprezentantami 
narodów Austryi, względem istniejących podówczas 
sporów, i żądała być przypuszczoną.

Regulamin sejmowy sprzeciwiał się temu, a 
uchwala wypadła odmownie. Nastąpiła wojna domo­
wa, niezmierny rozlew krwi i wszystka ta nędza, 
której skutki jeszcze dzieci nasze ponosić będą. 
Dzieje wydały sąd nad uchwalą z d. 19. września 
1848 i orzekły: „Gdyby uchwała była inaczej zapa 
dla, wtedy możeby było przyszło do porozumienia z 
Węgrami, a przynajmniej podług wszelkiego prawdo­
podobieństwa mogłoby było przyjść do skutku.

Nie byłoby może przyszło do krwi rozlewu, 
młode życie konstytucyjne byłoby się pokrzepiło i 
wzmocniło, a położenie nadzwyczaj smutne, w jakiem 
się znajdujemy obecnie, byłoby właśnie teraz jednem 
z najpomyślniejszych. Jeżelim uczynił wzmiankę o tej 
okoliczności, to wierzajcie panowie, nie chciałem ni­
komu czynić zarzutu, co brał udział w tejże uchwale; 
każdy bowiem glosował podług najlepszej wiedzy i 
przeświadczenia najlepszego, i przeto nikogo zarzut 
podobny trafiać nie może. Wspominając jednak o tej 
okoliczności, uczyniłem to dlat'go, że położenie rze­
czy dziś jest podobne. I wtenczas wydawała się ta 
rzecz całkiem podrzędnej natury, jako rzecz formy, a 
przecież następstwa jej były tak ważne i tak wielkie. 
Wtenczas już jednak niektórzy zdrowo sprawę poj­
mując, inni instynktowo ją przeczuwając, uznawali 
nieskończoną jej ważnność. Jeden minister nawet 
odezwał się z trybuny: „Kwestya węgierska jest 
kwestyą żywotną Austryi; ona rozstrzyga o po­
myślności lub niedoli Austryi.“ T jakkolwiek mi 
nister ten pobłądził bardzo w wielu innych rzeczach, 
to w zrozumieniu sprawy węgierskiej jako sprawy 
żywotnej Rakuzów, miał w rzeczy samej zupełną 
słuszność.

W tradycyonalnym rozwoju jednak systemu, 
który później starał się wprowadzić w konsekwentne 
wykonanie, minister ów wynalazł już wtenczas jedy­
nie zbaWczą receptę, na której dobro Austryi miało 
się oprzeć. Recepta ta opiewała:

„Wszystkie prowincye, a zatem i Węgry, mu­
szą zlać się w jedno jednolite państwo —muszą być 
scentralizowane.“

Wolność Węgier runęła, a wkrótce potem i 
wolność innych krajów. Receptę wprowadzono w wy­
konanie, które- pochłonęło 2000 milionów, a o ile 
pomyślność Austryi na tem zyskała, to możecie, pa­
nowie, spostrzedz niezawodnie wszędzie, gdziekolwiek 
wasz wzrok padnie.

Podobnież ma się sytua ya i dzisiaj; komuni­
kat ministeryalny spoczywa na stole Izby. Rzecz 
wydaje się być prostą. Pierwsze prawidła przyzwoi­
tości wymagają jakiejkolwiek odpowiedzi na to za­
wiadomienie, a przecież sprawa ta ma równie wielką 
nadzwyczaj zasadniczą ważność.

Uchwała wasza w tej kwestyi padnie ciężko na 
szalę przyszłych losów Austryi, jeżeli w ogóle glos 
zastępców narodu ma zasługiwać na szacunek, i wy­
wierać- wpływ na kierunek rządu. Glos wasz będzie 
nawet jeszcze wtenczas bardzo wiele ważył choćbyście 
nic nie uchwalili, coby miało obowiązywać Węgry, 
ponieważ tego i uczynić nawet nie możecie; lecz 
będzie on wielkiej wagi, gdy* nje chodzi tu bynaj­
mniej o rzecz łormy, nie chodzi bynajmniej o wyraz 
lojalności dla osoby monarchy, ale idzie poprostu o 
to, czy chcecie ministerstwu za przestrzeganą przezeń 
względem Węgier politykę dać wotum zaufania czy 
wotum nieufności?—czy chcecie powiedzieć, aby mi- 
nisteryum wytrwało na tej drodze, lub czy chcecie 
zawołać nań głosem upomni- nia, by opuściło tę dro­
gę, która wiedzie jedynie do upadku? lo ostatnie 
jest mojem najwewnętrzniejszein przekonaniem, a po­
nieważ jest mojem przekonaniem, przeto mam sobie 
za najświętszy obowiązek wyrzec, że droga ta po­
wiedzie do zguby. Tą drogą bowiem nie będzie 
można osiągnąć różnostronnie pożądanego załatwienia 
kwestyi węgierskiej, a mianowicie zaspokojenia na­
rodu węgierskiego — a jeśli do tego nie przyjdzie, 
tedy moi panowie pomyślny rozwój naszego życia 
konstytucyjnego, regulacya stanu finansowego, zmniej­
szenie nieznośnych ciężarów, rozkwit dobrego bytu -— 
wszystko to będziemy mogli zaciągnąć w rubrykę 
pobożnych życzeń.

Jak przed laty trzynastu, moi panowie, tak przed 
podwojami tej Izby i dziś stoi przyszłość! — Przy­
szłość — wy dzierżycie ją w waszych dłoniach, albo 
przynajmniej możecie potężnie na nią oddziaływać. 
Dlatego więc, moi panowie, zważmy spokojnie, zwol­
na, lecz zarazem sumiennie, otwarcie i śmiało, co 
nam począć należy, aby następnie nawet ten, który­
by w przyszłości się przekonał, że nie pojął wyma­
gań czasu, że nie pojął ważności obecnej chwili, i 
że mylnie sądził 0 rzeczach, mógł przynajmniej so­
bie powiedzieć: Panie odpuść, to było sumienne moje 
przekonanie.

Na stole Izby tedy leży komunikat ministe­
ryalny.

Wysoka Izba uchwaliła, na komunikat ten od­

powiedzieć adresem do Najj. Pana. Z tego względu 
muszę przedewszystkieni zwrócić uwagę, iż komuni­
katu tego ministeryalnego nie mogę żadną miarą u- 
ważać ani za mesaż ani też w ogóle za przemowę < d 
tronu Najjaśniejszego Pana. Zgadzam się ze zdanieni 
pana sprawozdawcy, który wyrzekł, że komunikat 
ten co do formy nie jest posłaniem; nie ma tedy 
o tem dalej co mówić. Nie mogę jednak przystać 
na zdanie pana sprawozdawcy, który przyznaje mu 
co do treści cechę mesażu.

W tym punkcie nie dam sobie tego bynajmniej 
wmówić, chociaż wyraźnie powiedziano jest: „z po­
lecenia Najj. Pana, który raczył polecić minister­
stwu"; w państwie bowiem konstytucyjnem wszystko 
w ogóle co ministrowie czynią, dzieje się na mocy 
poruczonej im od Najj. Pana władzy urzędowej, a 
zatem z polecenia Najj. Pana. Mojem zdanieni mini­
steryalny ten komunikat jest tem raniej co do swej 
treści właśnie przemową Najj. Pana, że zawiera w 
sobie usprawiedliwienie polityki względem Węgier. 
Nikt jednak nie zechce w nas wmówić, iż Najj Pan 
usprawiedliwia się przed Wys. Izbą. Ministeryum 
się usprawiedliwia i powinno się usprawiedliwiać 
przed reprezentantami narodu— ale monarcha nigdy. 
Komunikat ten ministeryalny nie jest więc niczem 
innem, jak tylko usprawiedliwieniem ministerstwa w 
punkcie przestrzeganej względem M ęgier polityki — 
jest nawet programem ministeryaluym, i z tego 
względu musi każdemu przyslużać prawo, a my mu 
simy nawet mieć obowiązek, wyrzec całkiem otwar­
cie nasze o nim zdanie. W ogóle ubolewać należy, 
że przy niektórych sposobnościach, kiedy brano się 
do środków charakteryzujących politykę ministeryalną 
przeciw Węgrom, ministeryum zawsze i ciągle mie­
sza do tego imię Najj. Pana. (Brawo na prawej.) 
W państwach konstytucyjnych jest zasadą : „król nie 
może nigdy źle czynić," — jestto fikcya prawna, bę­
dąca koniecznością, absolutną koniecznością dla utrzy­
mania godności korony. Ponieważ wszakże komunikat 
ten ministeryalny nic innego nie zawiera, jak tylko 
usprawiedliwienie i program ministeryalny: przeto u- 
ważam go za akt kompromitujący niepomało koronę; 
widzieliśmy bowiem ministeryalne programy, a iiawvt 
zasady uznane za nietykalne, co od lat 13 zmienia­
ły się jak fazy księżycowe (braw’O od prawej.)

Podobnego mieszania korony' i następstw 
dla niej, należy unikać raz na zawsze (brawo z 
prawej). W państwie bowiem konstytucyjnem cokol­
wiek Najj. Pan z mocy władzy rządowej rozporzą­
dzi — dzieje się na wniosek i z porady ministrów’ 
jego, którzy sami jedni, i tylko sami jedni są zato 
odpowiedzialni.

Dlatego właśnie komunikat ten ministeryalny 
z wyraźnem zastrzeżeniem, że uświęcone i nietykalne 
imię Najj. Pana zupełnie zostaje wypuszczone, mu- 
simy wziąść pod krytykę. Gdyby tak nie było, to 
mylilibyśmy się co do konstytucyjnego usposobienia 
ministeryum. Jeżeli przeto wdam się w krytykę mi­
nisteryalnego komunikatu i w krytykę przyczyn, które 
spowodowały ministeryum do zastosowania tej lub 
owej względem Węgier polityki, czynię to z dal- 
szem jeszcze zastrzeżeniem, iż żadną miarą nie mo­
gę przyznać Wysokiej Izbie w sprawach węgierskich 
prawa uchwały (brawo od prawej) obowiązującej Węgry

Często już miałem sposobność wyrzec moje 
zdanie, i powtarzam je tu znowu jeszcze raz, iż co­
kolwiek bądź myśli o tem wysokie zebranie, komu 
nikat jednak ministeryalny całkiem to wyjaśnił, com 
tyle razy powtarzał: że nie jesteśmy nawet ściślejszą 
radą państwa. Dowiedzieliśmy się bowiem, że Sie­
dmiogród nie ma należeć do korony węgierskiej — 
należało więc przynajmniej wezwać Siedmiogród do 
pokazania się tutaj, by przynajmniej formie uczynić 
zadość.

Ale nawet samo ministeryum uznało nasze ze­
branie za szczuplejszą radę państwa. Sprawy wę­
gierskie są to takie sprawy, które wedle publi­
cznego prawa węgierskiego mają się debatować i za­
łatwiać tylko za porozumieniem reprezentacyi węgier 
skiej z koroną węgierską. Wierzajcie mi zatem, pa­
nowie, iż dając mój sąd o komunikacie ministeryal- 
nym i o treści tegoż, nie chcę występywać bynaj­
mniej jako w roli rzecznika Węgier. Węgry nie po­
czuwałyby się prawdopodobnie za to do wdzięczności dla 
mnie, i niedobrze zaiste stałoby z prawami węgier- 
skiemi, gdyby Węgry nie umiały nic lepszego o nich 
powiedzieć, jak to, co ja jestem w stanie przytoczyć.

Pomimo tego muszę wdać się w krytykę ko­
munikatu, gdyż, jak oświadczyłem, uważam go za 
powód, dla którego ministeryum w postępowaniu swem 
wobec Węgrów dice za pomocą przychylnego obja­
wu znaleść poparcie ze strony wys Izby.

Zdarzało się już kilka razy, że ministeryum 
było spowodowano zawiadamiać wys. Izbę o krokach, 
cechujących jego politykę względem Węgier. Myślę, 
że ministeryum było mniemania, jakoby ważność 
rzeczy wykazywała potrzebę takich niejako oficyal- 
nych zawiadomień do wys. Izby, i jakoby nie było rzeczą 
dostateczną, aby wys. Izba, a odnośnie Izba pp- re­
prezentantów dowiadywała się dopiero z dzienników 
urzędowych, jakto się także stało i z innemi ważne- 
mi dokumentami Węgier dotyczącemi, a mianowicie 
z dwoma adresami sejmu węgierskiego, do których 
wiadomości doszliśmy jedynie tą drogą ostatnią.

Zważywszy to wszystko, muszę być przekonany, 
że ministeryum nic innego nie ma na celu, jak tylko 

aby za pomocą i przy sposobności takiego komuni­
katu znaleść poparcie w wyrazach przychylności co 
do kierunku, jakim poszło w Węgrzech. Nigdym te-- 
go postępowania nie pochwalał, ale nie było co robić: 
parlamenterny bowiem przyzwoitości obyczaj zabra­
niał wobec tak licznych i głośnych przyklaskiwać, 
zabraniał objawów niezadowolenia. 1 właśnie dlatego 
zabieram chętnie głos przy dzisiejszej sposobności, 
aby wyrzec Udanie reprezentowane w tejże Izbie, 
które gani politykę ministerstwa względem Węgier, 
i uważa ją za zgubną.

.. ŚGdyby wszakże ministeryum nawet nie miało 
zamiaru, o którym wspomniałem, to również potrze­
ba, aby to wyrzec com tu nadmienił, gdyż jednogło­
śnie zgodne — albo przynajmniej takie przychylne 
przyjęcie, na pozór powszechne, poparłoby w rzeczy 
saiiipj dążność ministerstwa, i zakryłoby przed nim 
prawdę, że istnieją i przeciwne zdania.

, Wdając się tedy w roztrząśnienie tego mini­
sterialnego komunikatu i powodów, które się przy­
czepiły, że ministeryum w tym lub owym kierunku 
postąpiło sobie względem Węgier, muszę mimochodem 
wspomnieć, iż podobnie jak i pan sprawozdawca, nie 
powątpiewam bynajmniej, ani też nikt w wys. Izbie 
powątpiewać nie będzie, że koronie przysłużą prawo 
rozwiązania sejmu węgierskiego.

Jestto bez wątpienia prawo całkiem jasne, któ­
rego nikt nie zaprzeczy. Zachodzi tylko pytanie, czy 
ktok nie został wywołany polityką kierującą mini­
sterstwem wobec Węgier, i niestał się niejako konie­
cznością? I w tym względzie muszę przeto pomówić 
o powodach, na które ministeryum s ę odwołuje, a 
to tem bardziej, ile że ze stanowiska mego nie mo­
gę Się zgodzić ani co do niektórych faktów, ani co 
do stanowiska prawnego i politycznego, a w końcu ani 
co do zasady publicznego prawa, którą w tym komu­
nikacie wyrzeczono.

Na skargi ministeryum, które powiada: „Wprze­
myśle, nastąpiła stagnacya interesów i zarobku, kra­
jowe i zagraniczne stosunki handlowe uległy zgubnej 
nieufności, zaufanie w wymiar sprawiedliwości za­
chwiane, zarząd gmin, komitatów i kraju przedsta­
wia miejscami przez niesłychane nadużycie autonomii 
smutny obraz złośliwego wyuzdania" winianem fa­
ktyczne uczynić sprostowanie. Wobec uwagi, że han­
del i życie przemysłowe w taką zapadły stagnacyę, 
pozwalam sobie następnego przeciwstawienia :

że statystycznie da się udowodnić, iż właśnie 
w czasie gdy życie konstytucyjne zaprowadzone, i 
to tylko częściowo zaprowadzone zostało, handel i 
ruch interesów ogromny rozwój przybrały. (Niespo- 
kojność z lewicy). Da się mianowicie udowodnić, i 
jeden tylko chcę przytoczyć przypadek, że gdy w 
ciągu ostatnich 12 lat ubiegłych w Peszcie zaledwo 
12 lub 15 domów zbudowano, w jednym roku bieżą­
cym wzniosło się 120 domów. Jestto przecież pano­
wie zadziwiający i niezbity rozwój (niespokój z le­
wicy). Taksamo się rzecz ma w innych miejscach 
i z innemi gałęziami interesów. Co się tycze handlu, 
być może, że pod tym względem pewna stagnacya 
panuje. Lecz nieprzypuszczam wcale i powołuję się 
znowu na data statystyczne, mówiąc, że stagnacya 
handlu nic przybrała większych rozmiarów, jak w 
ciągu ostatnich lat 12. Przyczyny, które handel ta­
mować mogą — są całkiem inne; przyczyną tą nie 
jest bynajmniej, że życie konstytucyjne w Węgrzech 
zaprowadzone zostało. Są to tesaine przyczyny, które 
istniały za panowania systemu absolutnego; i prze­
konany jestem, że jeżeli rząd postanowi względem 
Węgier inną obrać drogę, aby zadowolić naród, han­
del zakwitnie natychmiast; gdyż ruch przemysłowy, 
handel i rękodzielnictwo według zdania niego najsroż- 
szy otrzymają cios, jeżeli rząd w tym duchu, w ja­
kim obecnie względem Węgier działa—dalej postę­
pować będzie, albowiem handel, rękodzieła i przemysł 
nie znoszą systemu, który narodowi gwałtem narzu­
cony został. Prawdziwym, zapładniającym działaczem 
handlu, przemysłu i rękodzieł nie jest nic innego, 
jak polityczne i administracyjne urządzenia, które 
lud zadowolić i uszczęśliwić mogą.

Gdy mówią, że przez nadany gminom , komi­
tatom i krajowi zarząd autonomiczny miejscami za­
szły tak niesłychane nadużycia autonomii , nie mogę 
temu przeczyć, gdyż mi nie są wiadome pojedyncze 
fakta, na jakich się oświadczenie ministeryalne opiera; 
jedno tylko było mi jasnem, gdym zważył, że z je­
dnej strony autonomiczne urzędy znów przywrócone, 
i to nie w całości, lecz częściowo, z drugiej zaś 
władze dawnego systemu w czynności pozostałe—mu- 
siały w obrębie swego działania nawzajem się ście­
rać z sobą: że ten rozstrój i zamęt pojęć nieład 
sprowadzać mógł, było rzeczą naturalną. Lecz poj­
mowałem również jasno ducha politycznego i zdol­
ność do samorządu i autonomii, której nie byłem w 
stanie dość podziwiać, i zaledwo możliwą uważałem, 
widząc, że pomimo połowicznych urządzeń i powo­
dowanego przez nie zamętu, w ogóle porządek mógł 
być utrzymany.

Więc nie dlatego, że gminom, komitatom, kra­
jowi nadano autonomię, smutny ten stan nastąpił, 
lecz dlatego, że im niedano całej, takiej jaka się 
krajowi z prawa należy, jaka wrosła w wiekowe 
pojęcia ludu o prawie i w krew i ciało jego prze­
szła. Niechaj mu przywrócone będą prawa, jakie mu 
się należą, a przekonany jestem, że spokojność i 
porządek panować będą (niespokój z lewicy). Lecz 

tego wszystkiego nieuczyniono; a jakkolwiek po*ie- 
dzianem jest w oświadczeniu ministeryalnem, że przy­
wróconą została Węgrom konstytucya, ich prawa i 
swobody, ich sejm i instytucye ich municypalne, to 
faktycznie jest inaczej; wszystko bowiem czynione 
było ułamkowo, po kawałku, a nie w całości; cokol­
wiek uczyniono, czyniono z zastrzeżeniem, tak, że 
wszelkie sprawy dotyczące armii, gospodarstwa naro­
dowego i finansów państwa, uchylone zostały z pod 
autonomicznej władzy sejmu węgierskiego. Jest to 
wprawdzie jedno tylko zastrzeżenie, lecz nadzwyczaj­
nie donośne; jest to zastrzeżenie, które całą istotę 
konstytucyi węgierskiej w najwyższym stopniu zmie­
nia. Jeżeli z tytułu jednego zastrzeżenia tak pełne 
wagi, najważniejsze prawa, jakie reprezentacyi naro­
dowej przynależą — odjęte zostają, nasuwa się natu 
ralnie pytanie: jakiem prawem ? Czy może te sejmom 
węgierskim przynależne prawa- nie są dosyć okre 
ślone, wątpliwe ?... lub może wątpliwe pod względem 
rękojmi? Bynajmniej panowie ! a ponieważ oświad­
czenie ministeryalne największą na to jedno zastrze­
żenie kładzie wagę, i słusznie — pozwólcie mi pano­
wie, abym ze względu na to jedno zastrzeżenie, od­
niósł się do pozytywnego prawa politycznego węgier­
skiego. Nie chcę ja wam przywodzić wszystkich 
dawniejszych ustaw, które ten stosunek i te prawa 
kardynalne stanowczo i niewątpliwie określają; chcę 
wam tylko przytoczyć jednę z ostatnich ustaw, i to 
artykuł 4. z roku 1827, który brzmi: „że równie 
wszelkiego rodzaju podatki i inne subsydya w pie­
niądzach i w naturze, jakoteż dostawa rekrutów, do 
atrybucyj sejmu należą i temuż pod żadnym pozorem, 
nawet w najnadzwyczajniejszych wypadkacłi odjęte 
być nie mogą; że przez sejm dozwolore podatki nie 
mogą być bez sejmu podwyższone, nowy podatek 
rozpisany, ani dostawa rekrutów wymaganą."

Otóż czy słyszycie panowie: „pod żadnym po 
zorem", a nawet „ani w najnadzwyczajniejszych wy­
padkach." Ustawa ta sankeyonowaną była przez 
Najj. cesarza Franciszka, zaprzysiężoną przez Najj. 
cesarza Ferdynanda „piątego" jako króla węgierskiego, 
w jego i w jego następców imieniu — ustawa ta zna­
lazła dalej w ustawach 1848 r. dobitny swój wyraz, 
jeszcze dobitniejsze swe określenie i zatwierdzenie, 
i znowu sankeyonowaną była przez Jego c. k. Mość. 
Pytam się więc panowie, czy może <jbyć pod słońcem 
jaśniejsze prawo? czy może być pr^ńs, któjeby wię" 
kszą rękojmią, jaką mądrość ludzka wynaleźć może, 
otoczone było—jak przysięga monarchy, złożona w’ 
jego i w jego następców imieniu?

Widzicie tedy panowie, że to praw'O jasne; za­
chodzi teraz pytanie: jakie ministeryum przytoczyło 
powody, aby Węgry praw tych pozbawić? Są wpra­
wdzie jakieś powody, w których jednak rzeczywiście 
żadnej nie widzę podstawy, jest to jedynie eaptatio 
benevolentiae. Mówią n. p., że owo zastrzeżenie, to jest 
uchylenie prawa wotowania podatków, dostawy do 
wojska i t. d. nie ścieśnia żadnego z tych liberal 
nych ustanowień 1848 r., które najistotniejszą część 
ich tworzą, jako to: zniesienie pańszczyzny i powin­
ności poddańczych, usunięcie uprzywilejowanego sta­
nowiska szlachty, zaprowadzenie powszechnego obo 
wiązku służby wojskowej i płacenia podatków, urzędy 
i prawo nabywania majątków dla wszystkich klas 
bez różnicy urodzenia itd. Więc że to zastrzeżenie, 
to jest zniesienie owych praw kardynalnych, żadnego 
z tych ustanowień liberalnych nie ścieśnia, dlatego 
prawa te mają być Węgrom odjęte? 1 toż koose- 
kweucya? Dalej jest mowa: Zastrzeżenie to niena 
rusza w ogóle nic, co do istoty konstytucyjnej wol­
ności należy; nie narusza udziału w sejmie klas da 
wniej nieuprawnionych i t. d.

Powód ten jest prócz tego mylny. Szkoda by 
w istocie czasu, szkoda słów, aby dowieść, co takie 
prawa jak prawo wotowania podatków i dostawy 
rekrutów znaczą. Zamiast wszelkiego dowodu, wskażę 
Anglię i Belgię i powiadam wam panowie, że takie 
zastrzeżenie cofnięcia owych praw nietylko narusza­
łoby liberalne ustanowienia, lecz narusza w ogóle 
całą konstytucyę. Jeżeli bowiem tak niewątpliwe 
prawo, jakie dopiero co wykazałem, można wyper­
swadować, to przyjść może ministeryum, które wszy­
stkie liberalne ustanowienia jeszcze łatwiej wyper­
swaduje, a to tem łacniej, gdy Węgrzy pod wzglę 
dem odjętych im praw' materyalnych tylko pobłażanie 
okażą. Wtedy powie oświadczenie ministeryalne, że 
to zastrzeżenie również uchylenia owych praw wy­
maga, które z nowem prawodawstwem i z nowemi 
zasadami stoją w sprzeczności. Na to odpowiem po 
prostu, że tak trzeba było tworzyć nowe zasady, 
aby się prawnie istniejącym ustawom zasadniczym 
nie sprzeciwiały (brawo! z prawicy, pięknie ! z lewicy).

Ministeryum więc, jak panowie widzicie, bardzo 
słabe przytoczyło powody dla uzasadnienia owego 
zastrzeżenia, lecz w końcu rzeczywisty następuje 
powód. Jest powiedzianem, że prawa te muszą być 
Węgrom odjęte, gdyż to leży w prawie; konstytucya 
bowiem Węgier złamana przez władzę rewolucyjną, 
tem samem prawnie jest obaloną. Gdyby mogło być 
stopniowanie w sile tych powodów , to ten właśnie 
przytoczyłbym jako najsłabszy. W ocenianiu tego, 
panowie , nie chcę bynajmniej rozstrzygać pytania: 
jakiego rodzaju był ruch w r. 1848 i 1849, lecz 
przyjmuję, jak oświadczenie ministeryalne powiada, 
że była rewolucya, i to w najściślejszem znaczeniu 
wyrazu.



Rozbierany więc, panowie, rzecz tak jak się 
przedstawia pod względem politycznym. Prawno poli­
tyczny stosunek Węgier do Austryi jestto stosunek 
ugodny, wiadomo wam bowiem, że wolno-wybierający 
naród węgierski zawarł z najw. dynastyą zasadniczo- 
polityczue traktaty, które ten stosunek ugodny jak 
najdokładniej określają. Ustawy te zasadnicze nie 
zawierają postanowienia: co się stać ma, gdy się 
jedna lub druga strona z swych traktatem nałożo­
nych zobowiązań wyłamie. Trzeba więc rzecz sądzić 
według prawideł ogólnych, a pod tym względem te 
tylko są możliwe wypadki: albo traktat uznany zo- 
staje za rozwiązany i każda strona iść może w swoją 
drogę; albo ta strona, która się dopuściła narusze­
nia traktatu, winna być zmuszoną do dopełnienia 
przyjętych zobowiązań. Dajmy więc na to panowie, 
że tak jest: Węgry chciały się z swych warunków 
traktatowych jednostronnie wyłamać, lecz zostały zwy­
ciężone, a teraz zmuszane są lub zniewalane do tego, 
aby warunków traktatu dotrzymały. Lecz Węgry nic 
wcale innego nie żądają, jak tego, i właśnie tego, 
gdyż panowie, gdyby tak nie było, trzebaby przypu­
ścić, że naród może być pozbawionym prawa; trze­
baby przypuścić, że naród można zdobyć, i według 
woli swej szerzyć nad nim swe rządy. Taka prawno­
polityczna zasada może jeszcze w środkowej Afryce 
mieć znaczenie—w cywilizowanej Europie nikt w nią 
już nie wierzy (brawo z prawicy). Jeżeli się na de- 
breczyńskie uchwały sejmowe powołują, przyznaję, 
że jak ministeryalne oświadczenie mówi, w najwyż­
szym stopniu były zbrodnicze, były karygodne, lecz 
zarazem zapytani panów : czy jest możliwem , aby 
umocowany przekraczając granice swego mandatu, 
zarazem narażał na szwank prawa swego mocodawcy ? 
(brawo z prawicy). Czy jest więc możliwem, aby gdy 
owi reprezentanci mandat swój przekroczyli , za to 
cały naród tracił swe prawo konstytucyjne ? (głosy 
z prawicy : nie!) Albo pytam panów, kto w Węgrzech 
robił rewohicyę? kto z tych wszystkich 16 milionów, 
które połączone są pod koroną św. Szczepana ? W 
wielu reskryptach cesarskich, a mianowicie w re­
skrypcie ces. z d. 12. maja 1849 r., a zatem wła­
śnie po uchwałach debreczyńskich, wyraźnie było 
powiedziane, a nigdy inaczej jak tylko, że „mała 
frakeya- chorągiew rokoszu i powstania podniosła, a lud, 
wielka, niezmierna masa ludu chwaloną była z powodu 
lojalnego, patryotycznego zachowania się. Otóż mówię 
panowie: ci co rewolucyę robili...taniała frakeya, niechaj 
będzie ukaraną — a uczyniono to w pewnej mierze 
(śmiech z prawicy.) Lecz dla tego, że mała frakeya 
powstała, dla tego, pytam, mająż wszyscy ci co się 
zachowali biernie, a zatem wszyscy starcy, kobiety, 
dzieci, przyszłe pokolenia, a nawet ci, którzy po­
wstaniu czynny opór stawiali, a przeto Chorwaty, 
Serby, Rumuny, Słowaki, a przeto i ci mająż swe 
prawa konstytucyjne utracić, (brawo z prawicy, po- 
jcdyńcze oklaski z galeryi), dla tego że mała frakeya 
wypowiedziała posłuszeństwo ?...

Prezes: Proszę się wstrzymać na galeryach 
od wszelkich oznak zadowolenia lub nieukontentowa- 
nia; musiałbym w takim razie kazać oddalić nie­
spokojnych, a gdyby to niepomogło, musiałbym ka­
zać galerye wypróżnić; jest to mój obowiązek.

Dep. Smolka mówi dalej: Widzicie więc pa­
nowie, do jakich się dochodzi konsekwencyj, chcąc 
walczyć takiemi powodami, jakie przytoczone są w 
ministeryalnem oświadczeniu. Powody takie nic nie 
dowodzą, lub dowodzą przeciwnie, gdyż dowodzą, że 
się niema nic lepszego do przytoczenia, że się nie­
ma do przytoczenia dobrego, przekonywającego do­
wodu, któryby wobec rozumu próbę wytrzymał. Za­
miast walczenia takiemi powodami, możeby było 
rzeczą prostszą i rzetelniejszą powiedzieć: sic volo, 
sic jubeo, stat pro ralione voluntas. To rozumiem pa­
nowie, taki powód zawsze póki świat stoi, wystar­
cza, wystarcza dotąd, póki ten co w taki sposób 
chce co umotywować, ma siłę dzierżenia. Lecz w ra­
zach takich panowie, gdy się stawia podobną prawno­
polityczną teoryę, trzeba się zrzec jedynego, niewy­
czerpanego źródła potęgi i mocy, trzeba się zrzec 
mianowicie poparcia podobnego systemu rządowego 
przez przychylność, miłość, gotowość do poświęceń, 
(głos z prawicy: brawo, prawda!) Inny jeszcze przy­
jąłbym powód; gdyby powiedziano: Prawda, ustawy 
istnieją, trwają, lecz są niestosowne, wymagają zmia­
ny ze względu na stosunki czasu, ze względu na 
zmienione stosunki monarchii;— taki powód trafia do 
przekonania, lecz przypuszcza uznanie prawa, które 
koniecznie poprzedzać musi; a gdyby tak postąpio­
no, to zapewne i Węgrzy okazaliby się chętnymi; 
wypowiedzieli oni wyraźnie po dwakroć w adresie 
swo ni mówiąc: „Wszystkie te względy chcemy usza­
nować, jakich stanowisko monarchii, jakich jedność, 
jakich względy któreśmy winni naszym narodom bra­
tnim, po nas wymagają.- Widzicie więc panowie, ta 
jest droga, którą iść trzeba było, a nie żadna inna. 
Lecz aby to stało się możliwem, trzeba wprzód mo­
żliwem uczynić, aby ustawy te zmienionemi być mo­
gły. Według politycznego prawa węgierskiego nic- 
mogą jednak inaczej być zmienione, jak tylko w for­
mie konstytucyjnej; należało przeto sejm węgierski 
uzupełnić, jakby się to według prawa i sprawiedliwo­
ści godziło. Należało mu przedłożyć propozycye kró­
lewskie, które wnoszą owe zmiany, a wtedy Węgry 
z swym królem byłyby się z pewnością względem 
tego porozumiały, czego konieczność polityczna wy­
maga.

To co oświadczenie ministeryalne mówi, że li­
sta wa z r. 1848 wywołała wypadki 1848 r., jest 
mylnem. Wszak wiecie panowie zkąd wyszedł ruch 
1848 r., nastąpił on później od obrad i uchwalenia 
ustaw węgierskich, a wcześniej nim te ustawy były 
sankcjonowane. Wiecie jaki ruch przebiegł po Eu­
ropie, po Francyi, Włoszech. Niemczech, gdzie usta­
wy sejmu węgierskiego z 1848 niemiały żadnego 
wpływu. W iecie jakie się wszędzie objawiły wstrzą- 
śnienia Lecz ani wyłącznie węgierskiego ruchu nie 
wywołały ustawy 1848 r„ gdyż ustawy 1848 roku 
były ustawami, ktoie na podstawie legalnej według 
politycznego prawa węgierskiego doszły do skutku i 
przez N. Pana sankeyonowane zostały. Prawdą jest 
przyznaję, że w skutek z udzonego podówczas uczu­
cia narodowego Chorwaci, ■s,r owie i narodowości nie- 
madziarskiego języka mogły się postanowieniami 
tych ustaw z r. 1848 czuć dotkmętemi; jest to rze­

czą naturalną. Lecz i my panowie z wielu ustaw 
niejesteśmy zadowoleni, mamyż dla tego zaraz pod­
nosić rewolucye? Jeżeli więc Kroaci i wszyscy inni 
niekontenci byli z ustaw, które cesarz sankeyonował, 
powinni byli wnieść ich zmianę, a przekonany je­
stem, że byłoby przyszło do skutku, byłoby z pe­
wnością przyszło do skutku z odrobiną dobrej, rze­
telnej woli ze strony rządu.

Nie jest tajemnicą, panowie, jakie wpływy 
istniały, gdyż uczy to historya, a historya nie daje 
się robić, jest ona zrobioną. Wiadomo jest, powta­
rzam, panowie, jakie wpływy istniały, aby porozu­
mienie niedoszło do skutku, gdyż postanowiono oba­
lić prawo polityczne węgierskie. Ten sam właśnie 
minister, o którym wam wspomniałem, że tę sła­
wną, kosztowną receptę wynalazł, postanowił, że 
bądźcobądź prawno-polityczne prawo węgierskie oba- 
łonem być musi, i dla tego przyszło do tego; nie 
ustawy przeto z r. 1848 noszą na sobie winę te­
go wyłącznego ruchu węgierskiego, ani Chorwaci, 
Rumuni, Serbowie, ani Węgrzy, lecz system jest 
temu winien, ów system, ów tradycyjny system, 
który uczynić chciał z Węgier prowincyę austryacką 
na zawsze, i który korzystał z owego zakwi kłania 
aby to bądź co bądź doprowadzić do skutku. Pięknie 
to, i zasługuje na wszelką wdzięczność, że oświad- 
czenie ministeryalne z taką troskliwością o narodo­
wościach niemadziarskiego języka wspomina, i ich 
uprawnienie do autonomii i równouprawnienia tak 
podnosi. Lecz panowie, to samo mówiło nam już 
wiele ininisteryów, a mianowicie ministerya z r. 1848 
i 1849 daleko większy jeszcze kładły na to nacisk 
i daleko uroczyściej to czyniły. I cóż się stało ? 
Miano przez lat 12 całkiem wolną rękę. Nic się 
niestało, a nawet to co w chwili niebezpieczeństwa 
danem, przyznaneni było, zostało odebrane (brawo, 
brawo, z prawicy). Widzicie więc panowie, że te 
narodowości niemadziarskiego języka najprawdopodo­
bniej, tak mi się przynajmniej wydaje, poznały w tym 
głosie głos Syreny, gdyż gdyby było inaczej, musieli- 
byśmy je tu widzieć, (brawo, z prawicy).

Pytam się przeto: na czem ministeryum opiera 
tę pewność, że Węgrzy będą niesprawiedliwymi dla 
narodowości niemadiarskiego języka, i że trzebaby 
owe narodowości zmuszać orężem, aby w jakikolwiek 
weszły stosunek z Węgrami? Skąd ta pewność ? Czyż 
nie widzieliśmy, że właśnie sejm węgierski zasadę 
równouprawnienia narodowości uroczyście orzekł, a 
nawet za pomocą przedłożenia określił ją w sposób 
niepozostawiający nic do życzenia; i bylibyśmy bar­
dzo szczęśliwi, gdybyśmy mieli coś podobnego. (Bra­
wo z prawicy.) Słyszeliście także panowie, jak się 
odzywały głosy najpełniejsze wagi, najbardziej sta­
nowcze w tej Izbie, które oświadczyły, że o przymu­
sie względem kogokolwiek niema bynajmniej mowy, 
że Chorwatom pozostawia się próżna karta w doku­
mencie konstytucyi, na której zapisać mogą co zc- 
chcą. O szlachetnym ludzie madiarskim jestem także 
przekonany, że słowa swego dotrzyma i dotrzymałby: 
pragnę z całego serca i mam nadzieję, że nie daleki 
jest dzień, w którym wszystkie narodowości połączo­
ne pod koroną św. Szczepana podadzą sobie bratnią 
dłoń do braterskiego i ściślejszego nifc istniał dotą^d 
sojuszu, bo związanego na podstawie równouprawnie­
nia i samorządu. Ludy łączą się rychło i trwale, 
byleby ustały owe wpływy, które złem na to patrzą 
okiem, że się ludy porozumiewają, aby raz jednych 
przeciw drugim, drugi raz ostatnich przeciw pier­
wszym uczynić narzędziami centralistycznych za­
chcianek.

Lecz panowie przekonany jestem, że doświad­
czeniem nauczeni, ani Madiarowie przeciw Chorwa­
tom, ani Chorwaci przeciw Madiarom użyć się nie 
dadzą. Środki takie panowie zużywają się w końcu 
i nie udają się całkiem. Przy takiej sposobności da­
wane bywają naturalnie przyrzeczenia, których się 
albo nie może, albo uiechce dotrzymać; w razie wiel­
kiego niebezpieczeństwa bywa naw<t coś danem, aby 
przy dobrej sposobności znowu odebrać. Panowie! 
tak stoją rzeczy, a gdy się zbacza z wiecznej, nie­
zmiennej drogi prawa i sprawiedliwości, i wstępuje 
na drogę przydatnych środków, musi w końcu upaść 
całe zaufanie.

I jakże być inaczej może, jak to co stać się 
musialo, gdy się rozważy wszystko co się działo od 
r. 1848? Mamże wam przypominać panowie co było 
przyrzeczonem a niedotrzymanem, co było danem a 
odebranem? przypominać jak ministrowie z trybuny 
oświadczali, że stoją na czele ruchu ■— a dokąd nas 
doprowadzili? gdy się rozważy, że ministrowie wy­
dają rozporządzenia, a urzędnicy podrzędni robią co 
się im podoba, lecz jakby parci fatalizmem, zawsze 
w kierunku centralistycznym ?—że to co się tak czę­
sto słyszy t. j. równouprawnienie, nie staje się pra­
wdą? To smutno, że to powiedzieć trzeba; lecz gdy 
tak jest, to święty nasz obowiązek powiedzieć jak 
się na to zapatrujemy ; powiedzieć wam więc muszę 
panowie, że zaufanie głęboko jest zachwiane. 1 w 
istocie nie może być inaczej, albowiem gdy tak czę­
sto dawało się wiarę, a zawsze inaczej się stało, to 
jest się zmuszonym czynić przeciwnie i rzec: nie 
wierzę teraz w nic, póki czego niemam i póki tego 
co mam, nie widzę ubezpieczonem wszelkiemi owemi 
rękojmiami, jakie rozum ludzki wymyśleń tylko może. 
1 dobrze że tak jest, gdyż tak chce Boski porządek 
świata, który niedowierzanie daje z natury jako broń 
odporną, jako broń własnego zachowania. Tein smu- 
tniejszem musi się przeto wydawać, jeżeli obok tego, 
iż, jak powiedziałem, zaufanie głęboko jest zachwia- 
neni, słyszymy jeszcze objawiane zasady, jakie się 
w owem oświadczeniu ministeryalnem znajdują, jeżeli 
wmówić w nas chcą, że ustawy w państwie konsty- 
tucyjnem, przez lud rozbierane i uchwalone, przez 
monarchę zatwierdzone, w jego i jego następców 
imieniu zaprzysiężone, że, mówię, takie ustawy przy 
zmianie tronu jednostronnie uchylone być mogę.

Smutno jest słyszeć takie zasady, gdyż pano­
wie, na cóż nam się przyda tworzyć ustawy i ota­
czać je wszelkiemi rękojmiami, jakie przezorność 
ludzka wymyśleń może jeżeli pomimo, iż ubez­
pieczono są najwyższą jaka tylko być może rękoj­
mią — przysięgą monarchy, jeżeli ministeryum przyjść 
i ze zmianą tronu powiedzieć może: „Ustawa ta nic 
nie znaczy, gdyż jest zbyt nową i niedość ma po­
wagi dawności", jak to powiedzianem jest w oświad­

czaniu ministeryalnem ? W regule mniemano, że no­
wsza ustawa nawet stare, poważne prawa uniewa­
żnia , jeżeli te są z nią w sprzeczności (brawo z 
prawicy). Gdy się więc słyszy takie zasady, to nie 
dziwcie się, że ławy te są próżne; nie dziwcie się, 
że i my pragniemy powrócić jak najrychlej do domu, 
gdzie się o podobnych zasadach nieslyszy (śmiech). 
Wierzcie mi panowie, ogłoszenie tych zasad więcej 
zaszkodziło monarchii, niż dziesięć bitew przegranych 
(brawo z prawicy), gdyż stratę majątku i krwi leczy 
czas, wynagradza miłość, zaufanie, gotowość ludów do 
ofiar — od straty moralnej każdy z wstrętem się od­
wraca.

Czy mniema kto, że Austrya już wszelkie po­
konała trudności, jakie przewrotny system centrali-/ 
zacyjny przez ostatnich lat 12 nagromadził ? Czy 
mniema kto, że Austrya już przeszła wszelkie tru­
dności jakie jej stosunki zewnętrzne stawić mogą ? 
Czy mniema kto, że można być pewnym zupełnego 
zadowolenia ludów, i zbudowanego na riiem zaufania, 
przychylności, miłości i gotowości do ofiar? Czyż 
mniema kto wreszcie, że będzie można długo siłą 
jednej połowy monarchii zmuszać drugą połowę, trzy, 
mać ją w karbach, i gwałtem wdrażać w stosunek, 
który jej jest wstrętnym, do którego z natury wstręt 
mieć musi, gdy jako dziesięcio - wiekowy organizm 
wewnętrzną siłę żywotną, wewnętrzne ma w sobie 
uzdolnienie, i wstręt ten jest jej wrodzonym? Histo­
rya uczy, w jaki labirynt wpadały Węgry, ilekroć 
tradycyjna polityka występowała, aby z nich zrobić 
prowincyę austryacką; lecz Węgry zawsze stawiały 
opór, i sądzę, że i teraz nie uda się z Węgier uczy­
nić prowincyę austryacką. Nie upłynie lat 12 , a 
przekona się każdy , że usiłowano znowu osiągnąć 
niepodobieństwo. Czy jednak, panowie, tyle mamy 
środków, tyle zbywających środków, tyle zbywającego 
czasu, aby ciągłą odbywać próbę z podobnenii expe- 
rymentami (brawo z prawicy), i czy nienalożałoby 
uważać za szczęście napotkanie pełnego życia organi­
zmu, czy nie należałoby pielęgnować go — to raczcie 
ściśle rozważyć.

Oświadczenie ministeryalne powołuje się na na­
leżną od Węgrów wdzięczność za os wodzenie od ja­
rzma tureckiego, wywalczone siłą habsburskiego domu 
i pomocą państwa Niemieckiego w półtorawiekowych 
wojnach. Lecz panowie, jeżeli historyi się nie robi, 
lecz usiłuje się ją realnie pojmować, to czytać bę­
dziecie — przynajmniej ja tak historyę czytałem — 
że Węgry były przez wieki prawdziwym szańcem 
Niemiec i dziedzicznych krajów austryackich, i drogą 
krew swą przelewały, aby nacisk Turków z tej stro­
ny przeciw krajom dziedzicznym i przeciw Niemcom 
odeprzeć.

Jeżeli kraje dziedziczne i Niemcy w walce tej 
brały udział, nie czyniły tego zaprawdę z miłości 
do Węgier, lecz z dobrze zrozumianego interesu 
własnej obrony. Wiedziały, że jak — gdy wielkie 
południowo-słowiańskie państwo obalone zostało przez 
wszystko druzgocącą potęgę Turków, kolej przyszła 
na Węgry: tak gdyby Węgry były pokonane, przy- 
szłaby kolej na państwa dziedziczne. I tak się stało 
rzeczywiście, a Turcy dotarli pod Wiedeń.

Wtedy, jak panom wiadomo, Jan Sobieski z 
polską swoją armią wybawił i ocalił Wiedeń, a wia­
domo wam również, jaką wdzięczność za to odniosła 
rzeczpospolita Polska. Że o wdzięczności uczyniono 
wzmiankę, nie uważam tego za silną stronę oświad­
czenia ministeryalnego, a mianowicie co się tycze 
Węgier. Gdyż i w tern zgadzają się badacze histo­
ryczni, że ile razy Austrya popadła w niebezpieczeń­
stwo — przypominam wam tylko dzieje owego: mo- 
riamur pro rego nostro — Węgrzy z najrzadszą goto­
wością do ofiar, z poświęceniem niemającem prawie 
granic, zawsze przy boku swego króla stali i zawsze 
głównie przyczyniali się do ratunku Austryi. Lecz i 
w tern zgadzają się badacze historyczni, że Węgry 
nigdy zato nie doznawały wdzięczności, owszem, że 
usiłowanie uczynienia z Węgier prowincyi austryackiej, 
zawsze austryackich mężów stanu skłaniało do ode­
brania Węgrom tego, co im jest najdroższe, to jest 
samodzielność i odwieczne, doświadczone, zagwaran­
towane prawa. I tylko niezmordowanej stałości i wy­
trwałości, jednomyślnej łączności, trzymaniu się z 
niezłomną wiernością praw i ustaw, wielkiej miłości 
ojczyzny, wielkim obywatelskim cnotom synów Węgier 
zawdzięczają Węgry, że prawo żyje jeszcze niewyga­
słe w umysłach ich synów i że z zrządzenia Opa­
trzności upaść nie mogą i nie upadną.

Panowie, przyznaję się , że najgorętszą żywię 
sympatyę dla szlachetnych ludów Węgier. W zgrzy­
białej starożytności spełnialiśmy przez wieki, odpie­
rając nacisk barbarzyńskich ludów azyatyckich, ró­
wne posłannictwo dziejowe. Polacy i Węgrzy przez 
wieki zostawali w ściślejszych pomiędzy sobą przy- 
jaźnych stosunkach politycznych i mieli wspólnego 
króla. Zbliżeni jesteśmy podobieństwem charakteru 
i temperamentu, wykształceni na gruncie wspólnych 
politycznych, wolnych instytucyj. Lecz panowie, nie 
sympatya jedynie dla Indu walczącego o słuszne swe 
prawa, skłoniła mnie do przemówienia dzisiaj. Czy­
nię to w dobrze zrozumianym interesie ludów Au­
stryi, którym nie może być obojętnym, czy ich smu­
tna lub wesoła przyszłość czeka; czynię to w dobrze 
zrozumianym interesie korony, w interesie obrażone­
go uczucia prawa. Jeżeli panowie, uprzejmie zgodzić 
się możemy na to, aby w Węgrzech z konstytucyj­
nej drogi prawa zboczono, to przypomnijmy sobie 
panowie chrześęiańską naukę i nic czyńmy tego Wę­
grom, czego niechcemy aby nas spotkało. Panowie, 
przekonany jestem, że pomimo tego (zwróciwszy się 
ku lewicy) zawotnjccie adres, dacie ministrom wotum 
zaufania i powiecie, aby szli dalej drogą, na jaką 
względem Węgier wstąpili. Lecz zważcie panowie 
tylko na ową szczupłą rzeszę, która się za dobrem 
prawem uciśnionego ludu ujmuje; spojrzyjcie na te 
próżne ławy, a przekonanie samo wam się nasunie, 
że większość należących do Austryi ludów, ministrom nie 
wotum zaufania, lecz bardzo wymowne wotum nieufności 
daje. (Brawo z prawej.)

11 Z rady państwa.
Rzadko kiedy zdarza się nam sposobność pi­

sania o Izbie panów wiedeńskiego rajchsratu, ależ 

bo i rzadko trudzą się panowie austryaccy posie­
dzeniami, a jeszcze rzadziej zasługują te posiedze­
nia na obszerniejszy opis. Posiedzenie jednak z d. 26. 
b. m., na którem rozprawiano nad zaprojektowanym 
przez niemieckiego poetę Grillparzera adresem —o 
którym Figaro dowcipnie powiada, że powinien był 
także należeć do tych utworów poety, które dopiero 
po śmierci jego na widok publiczny wyjść mają 
zasługuje zewśzechmiar na uwagę. Na tern to posie­
dzeniu wystąpiły w Izbie panów stronnictwa, które 
w Izbie niższej tak dobitnie są odznaczone, także 
przeciw sobie. Skończyła się jednak walka bardzo 
prędko, bo majoryzujące stronnictwo kazało milczeć 
reprezentantom federalistów, którzy odważyli się głos 
zabrać, i walka ustała dla braku przeciwnika. Pa- 
lacki, ów sławny uczony czeski, mówił przeciw adre­
sowi, przeciw kompetencyi rajchsratu, przeciw Ru- 
tenom rajchsratowym, których stan umysłowy nazwał 
chorobliwym—wezwano go więc do porządku, wśród 
szczęku pałaszy, zasiadających w rajchsracie wojsko­
wych dygnitarzy. Hr. fhun przeszedłszy teraz, nie 
będąc już ministrem oświecenia, do obozu federali­
stów, pozwolił sobie krytykować objęty „oznajmie­
niem- program ministeryalny, odebrano mu więc głos, 
a w końcu na żądanie pewnego walecznego jenerała, 
który tym razem nie błyszczał, jak w pewnej innej 
okazyi, swoją nieobecnością, postanowiono nastraszyć 
Madiarów, i wezwać ich także do porządku. Ostatni 
ten ustęp włożony na żądanie jenerała Clam-Gallasa, 
a wymierzony przeciw Węgrom z rodzajem groźby, 
którą poniżej podajemy, kwadruje szczególnie szczę 
śliwie z poprzedzającym ustępem, który pochwala 
cesarską miłość pokoju i zgody.

Oto w krótkości sprawozdanie z tego pamiętnego 
posiedzenia :

Na posiedzeniu Izby wyższej w dniu 26. spra­
wozdawca komisyi adresowej hr. Antoni Auersperg 
odczytał projekt adresu, któryśmy w ostatnim nu­
merze podali. Sprawozdawca komisyi bronił swojego 
projektu do adresu tern, że komisya chciała dać po­
znać Węgrom, innym ludom monarchii i Europie, iż 
stoi niewzruszenie przy cesarzu, a zarazem komisya 
widziała potrzebę zastrzeżenia praw ludów niewęgier- 
skich, mając również na oku jedność państwa. Oba­
wia się ona dualizmu, to jest konstytucyonalizmu w 
Węgrzech a absolutyzmu w Austryi — a dziwną do 
tego sobie komisya obrała drogę, bo zaprzeczyła Wę­
grom konstytucyonalizmu ich własnego.

Palack i wystąpił pierwszy przeciw projekto­
wi adresu. „Przykro mi—rzeki—iż niemogę podzie­
lać w zupełności zdania komisyi i wtórować jej ra­
dośnie; przykro mi, że muszę wprowadzić disharmo- 
nię w tę zgodę Izby — ale nakazuje mi to sumienie 
i obowiązek względem N. Pana jako i względem lu­
dów Austryi. Albowięm kwestya ta dotyka żywotnych 
interesów ludów cesarstwa, doniosłość jej. łatwo daje 
się też wymierzyć, a zadanie to zbyt jest wielkieni, 
aby je zupełnie objaśnić. Dlatego chcę tylko niejakie 
poczynić wskazówki. W oznajmieniu cesarskiem dwa 
tylko punkta zasługują na uwagę:

1) Sprawozdanie samo przez /się, to jest, iż 
N. Pan jako dziedzic tronu węgierskiego próżnych 
używał starań, a,by przywieść do skutku Zgodę Z S6j7 
raem węgierskim; 2j zasady polityki, jakiemi rząd 
w przyszłości ma się kierować.

W rozbiór punktu Igo nie może się Izba za­
puszczać, gdyż on nie należy do kompetencyi szczu­
plejszej rady państwa. Nienależy także spnszczać z 
uwagi, że mesaż, który nam został udzielony jako 
bezpośredni akt JckMci, nie może podlegać krytyce. 
Głos Izby może mieć moralną ważność, ale co Jo 
rzeczy samej nic nie stanowi.

Nie wątpię bynajmniej, iż mężowie kierujący 
w Węgrzech sprawami publicznemi, pełni są patryo- 
tyzmu, ale z trudnością przychodzi mi dopatrzeć 
się praktycznego celu, jaki mieli przed oczyma. Duch 
świata jest także działaczem w historyi, działa on za 
naszych czasów widoczniej i potężniej niż kiedykol­
wiek dawniej. Najbliższym dającym się dostrzedz 
skutkiem jest, jeśli śmiem powiedzieć, centralizacya 
całej kuli ziemskiej, centralizacya, w stosunku do 
której działanie ministrów tak się ma jak stacya ko­
lei żelaznej do ruchu ciał niebieskich (okrzyki: do 
rzeczy!)

Prezes: Wypraszam sobie wszelką kryty­
kę. Niechaj mówca dalej ciągnie.

Palacki: Sądzę, że mężowie polityczni w 
Węgrzech powinni wiedzieć, że wszystkie ludy i pań­
stwa muszą szukać zbawienia swego w stowarzysze­
niach, związkach, spółkach i federacyach, i że dla 
tego tak Węgry jak Czechy mają wskazane sobie z 
natury należenie do większego ciała i stosowanie się 
do warunków całości. Polityk nie może się tylko 
na przeszłość oglądać, ale i przyszłość mieć na ba­
czeniu. Gdyby chciano, aby formy przeszłości obo­
wiązywały na przyszłość, to summuni jus zamieniłoby 
się w summa injuria. Nie masz więc wątpliwości, że 
w tom zajściu prawo i polityczny rozum są po stro­
nic cesarskiej, a nie po węgierskiej. Rzeczywiście 
N. P. udowodnił wobec Węgier taką wspaniałomyśl­
ność , żc wyższą jest ona nad wszelkie pochwały i 
stanowić będzie świetną kartkę w dziejach; również 
objawiam moje najserdeczniejsze podzięki za oświad­
czenie N. Pana, iż rozwiązanie tej kwesty i ma się 
odbyć na drodze spokojnej; a dzięki te podzielam z 
całym ucywilizowanym światem.

Dla tego nie można mię uważać za obrońcę i 
stronnika Węgier, jeżeli już w samym mesażu na­
potykam ustępy twarde i przykre, których tein bar­
dziej unikać należało, że JcMość w tonie pojedna­
wczym przemawiał; to adres ten jest pełen cierpkośei 
i bezwzględnego potępienia całego narodu. Nie wcho­
dzę tu w szczegóły, ale przestaję na motywach mo­
jego głosu, ani się czuję być powołanym do wnosze­
nia poprawek, gdyż cały układ adresu powinien być 
inny.

Co się tycze drugiego punktu mesażu : przed­
stawienia zasad, jakiemi rząd powodować się będzie 
na przyszłość, to przedmiot ten zupełnie odpowiada 
kompetencyi tej Izby. Odkąd reprezentanci ludów 
powołani zostali do udziału w piawodawstwie, każde 
z tych ciał, czy to pełna, czy szczupła rada państwa 
może zasady rządu brać pod rozbiór i krytykować 
je, chociaż nie należy do niej wszystkie ustawy wno­
sić, układać i na(1 ,lic1111 glosować. Miałem często 
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sposobność wyrazić głębokie moje ubolewanie, że z 
góry uiedozwolouo dyskusyi zasad. Prawda, że dy- 
skusya taka mogłaby rozgrzać umysły, a nawet spro­
wadzić przesilenia. Czy jednak przesilenia dadzą się 
powstrzymać przez, unikanie wszelkiej dyskusyi poli­
tycznej? Czyż niezadowolenie nie pojawia się zawsze 
na nowo jak widmo zaklęte? Czyż w ten sposób 
umysły dadzą się ukoić? Gdyby zaś przyszło do dy­
skusyi, to zapatrywania rozjaśniłyby się, rozszerzyły, 
wygadanoby się otwarcie i uiepotrzebaby było ucie­
kać się do drobnych niesnasek i wybiegów stronnictw. 
Rzućmy oczyma na zasady polityki rządowej. W 
żadnym jeszcze dokumencie nie wystąpiła tak jawnie 
dążność rządu ku centralizacyi jak tu. Dla ludów 
nieniemiepkich centralizacya a germanizacya, to je­
dno. Wielu zaprzeczy tożsamości tych zasad, ale 
tysiące objawów wykazuje, że tak jest w istocie. Gdzie 
jest wolność, tam są stronnictwa. Jakże się w Au- 
stryi układają stronnictwa? czy podług politycznych 
zasad, a nie podług narodowości ? W Izbie deputo­
wanych centralistami są Niemcy, a decentralistami 
nie-Niemcy, wyjąwszy chyba Rusinów, ale tych stan 
umysłowy jest chorobliwy. Podział na stronnictwa na- 
rodowo-polityczne jest nowej daty, tak jak dzień 26. 
lutego, i w miarę jak ten ostatni nabywa siły i zna­
czenia, tamten nabiera powagi. W koncentrowaniu 
całego życia parlamentarnego w Wiedniu rodacy mci 
widzą swoją zgubę, zgodzenie się ich na to byłoby sa­
mobójstwem, do którego przecież nigdy zmuszonym 
być niemożna. Toż samo się dzieje z innemi luda­
mi niegermańskiemi. Przyjęto w Czechach dzień 2(5. 
lutego, gdyż spodziewano się, że da się on zmodyfi­
kować, skoro wszyscy reprezentanci całej Austryi 
zbiorą się razem. Ale jak zapowiada mesaż, niemasz 
nadziei, aby się wszyscy reprezentanci w państwie 
austryackiem razem zebrali. Większość Izby depu 
towanych ma mieć prawo decydować o całej Au­
stryi ; a ta większość jest niemiecką.

Prezes: Proszę nieodstępować od przedmiotu, 
(głosy: do rzeczy!)

P alack i: Chciałem wykazać, że przedmiot 
ten zasługuje na uwagę.

Prezes: Nie mogę tu pozwolić ua krytyko­
wanie Izby deputowanych, lecz tylko na krytykowa­
nie projektu adresu.

Palacki siada. — Prezes: Czy pan mówca 
skończył ? — Palacki milczy. Prezes oświadcza, że 
rozprawy ogólne skończone, i przechodzi do wnie­
sienia poprawek. Pierwsza tycze się pierwszego ustępu 
adresu; pochodzi od arcybiskupa ołomunieckiego hr. 
Fiirstenberga, i brzmi: „Izba panów rady państwa 
boleśnie wzruszona wypadkami, które Waszą c. k. 
Mość zmusiły niezbędnie do chwycenia się względem 
sejmu węgierskiego surowych środków, wysłuchała z 
winnem uszanowaniem oznajmienia, które z tego po­
wodu ministeryum z polecenia Waszej c. k. Mości 
przedstawiło tej Izbie.*

Arcybiskup uzasadnia tę swoją poprawkę tern, 
że ani rozwiązanie sejmu węgierskiego, ani wypadki 
które je spowodowały. nie m< gą być podestającemi 
oznakami, barn nawet Najj. Pan powiedział w re­
skrypcie do sejmu, że wypadki te sparwiają mu 
boleść,

Ks. Windischgratz podziela to zdanie, ale 
się cieszy tern, że cesarz' zdecydowany jest bronić 
powagi swej, co teraz tern potrzebniejszem jest.

Hr. Antoni Auers p erg uznaje, że wyraz 
„radośnie" jest omyłką pióra (lapsus calami, sic!) 
ale jest co innego zdani' m jego pocieszającego , a 
mianowicie deklaracya, że cesarz trzymać się będzie 
zasad konstytucyjnych. — Dalsze rozprawy nad tą po­
prawką mają więcej znaczenie gramatyczne niż poli­
tyczne , a wśród nich hr. Auersperg woła uszczęśli­
wiony, że znalazł inne wyrażenie, i proponuje zamiast 
„radośne wzruszenie" słowa: „głębokie wzruszenie." 

Poprawka arcybiskupa została wreszcie przyjętą. 
Po niejakich rozprawach nad drugim punktem 

hr. Lew Thun, były minister oświecenia, zabiera 
głos, i wraca do ogólnych rozpraw nad adresem, czego 
nie był uczynił początkowo. Mówi on, że głosował 
w ogóle przeciw wnioskowi napisania adresu: albo­
wiem obawiał się, że rozprawy nie ograniczą się na 
kwestyi węgierskiej, a tylko ze względu na takową 
adres jednozgodny był potrzebny. Izba uchwaliła po­
danie adresu; adres więc powinien wypaść jednogło­
śnie, co wtedy tylko nastąpić może, gdy nikt nie 
będzie zmuszony glosować na wyrażenia, których nie 
podziela. Mówca i przyjaciele jego nie podzielają 
zdania, jakoby droga obrana prowadziła do zbawien­
nego celu. Na tej drodze realne interesa poświęcone 
zostaną ulubionej formie. Wspólna reprezentacya jest 
niepodobną za pomocą środków przymusowych, lecz 
trzeba dla niej uzyskać przekonanie Coraz bardziej 
zaczyna ginąć przywiązanie do całości monarchii, i 
niejeden lud wierny, głęboko jest dotknięty; dlatego 
mówca niechce. aby do Jego c. k. Mości stosować 
słowa pochwalające drogę obraną. Głównym powodem, 
dla którego porozumienie się z Węgrami jest me- 
możebne, jest to, że i tam rzeczywistość poświęcono 
formie ulubionej. Forma oznajmienia zdaje się być 
hr. Thunowi nieodpowiednią.

Prezes zwraca uwagę mówcy na to, że ogólne 
rozprawy już skończone. Hr. Thun pyta, czy może 
mówić o formie przedstawienia ministeryalnego. Izba 
oświadcza się przeciw. Hr. Thun przestaje mówić.

Poprawka kardynała S ch w ar z en b er g a do 
drugiego punktu uie utrzymała się. Punkt trzeci po 
niejakich rozprawach przyjęty. Co do czwartego, hr. 
Larisch wnosi wykreślenie tego ustępu. Przyjęto. 
W piątym kardynał Schwarzenberg chce zmienić 
wyrażenie „promień miłości bratniej," bo też logi­
cznie ten promień niedal się wytłumaczyć. Zamiast 
promienia, przyjęto samą tylko „miłość bratnią."

Hr. Clam Gallas oświadcza, iż Izba powinna 
wyrazić naganę swoją Węgrom, a raczej uczucie obu­
rzenia z powodu ich postępowania. O lojalności nie­
ma co mówić; Najj. Pan jest o tern przekonany. 
Węgry są dzielnym i walecznym narodem : mówca J 
poważa ich, ale chce, aby upomnieć przywódzców, . 
zaślepionych pychą, którzy chcą wtrącić Węgry w j 
przepaść.

Wniosek hr. Clam Gallusa: , .
„Ponawiamy dziś jak najuroczysciej wyrzeczone ( 

przez Waszą c. k. Mość ponowione śluby, iż wszel- ■ 
kie targnięcie się na powagę cesarską, tudzież wszel- * 

ki zamach ua jeduość, a tem samem na byt państwa, 
jak najusilniej odeprzemy, i spodziewamy się, że śluby 
te jako pierwsza przestroga nie przebrzmi nienslyszana 
po krańcach Węgier"

przyjęty został 47 głosami przeciw 16. Cały 
adres uchwalony następnie 54 głosami przeciw 9. 
Deputacya złożona z prezesa Izby, z kardynała Rau- 
scbera i ks. Colloredo - Mannsfeld, wręczyła adres 
Najj. Panu.

Na posiedzeniu Izby panów z dnia 30. sierpnia 
zdał prezes Izby sprawę z wręczenia adresu tej Izby 
Najj. Panu Powtórzywszy swoją arcykomunałową 
przemowę do monarchy, w której prócz upewnień 
o wierności, lojalności it. p. o czem pewnie Najj. 
Pan nie wątpi, nie brakło także wzmianki o powin­
ności złamania oporu sejmu węgierskiego, odczytał 
prezes odpowiedź Najj. Pana, która opiewa:

„Uczucie szlachetności, dzielność i wierność 
konstytucyi , które znalazły swój wyraz w adresie 
Izby wyższej, prawdziwe sprawiają mi zadowolenie 
i przynoszą zaszczyt Izbie.

„Przykładam wartość do tego, że Izba wyższa 
wypowiedziała tu zarazem przekonanie o konieczno­
ści dzieła mego, k'óre z stałością przeprowadzone 
być ma.

„W wiernem przywiązaniu współdziedzice słyn­
nej przeszłości stawają przy boku moim jako współ­
założyciele przyszłości, w której łonie potęga i po­
myślność Austryi szczęśliwie rozwijać się powinna za 
pomocą wolnego ruchu sił pod opieką konstytucyi.

„Izba wyższa spodziewa się, że wspomnienie 
świetnych czynów wzajemnej pomocy, jako od wieków, 
tak niemniej i teraz bronić będzie siły i jedności 
plemion Austryi. I ja pokładam zaufanie w węzłach 
ducha bratniego, doświadczonego w dobrej i zlej doli, 
tudzież w uznaniu, że współzawodnictwo w dążeniu 
wzajemnem lepszą jest pomocą do rozwijania się 
równouprawnionych ludów Austryi, aniżeli rozbicie 
ich na jednostki

„Oznajmijcie Izbie wyższej moje podziękowa­
nie, i zapewnijcie ją o mojej cesarskiej przychylności 
i łasce."

Z ostatnich dwóch posiedzeń Izby niższej zda- 
jemy sprawę w poniżej zamieszczonej wiedeńskiej 
korespondencyi. Co zaś do posiedzeń dawniejszych! mów 
powiedzianych przez naszych posłów, odkładamy dla 
braku miejsca mowy posła Wężyka,księdza Dobrzań 
skiego i hr. Potockiego do przyszłego numeru.

(A) Wiedeń dnia 50. sierpnia. (Koresp. Przegl.) 
Pomimo najszczerszych chęci niepodobieństwem było 
donieść wam prędzej o szczegółach wczorajszego po­
siedzenia, które dopiero po godzinie czwartej za­
mknięte zostało.

Wrażenie po mowie Smolki jest wielkie nietyl- 
ko w Izbie, ale i poza Izbą. Dziwna, iż tak dobrze 
przyjętą została w kołach wojskowych, a nawet do 
tego stopnia, iż w lożach wyżsi oficerowie przykla­
skiwali. Nieda się inaczej ten objaw tłumaczyć, jak 
zapatrywaniem się na sprawę węgierską ze stan wi- 
ska honorowego, niecierpiącego dwulicowości bióro- 
kratycznej. Dzienniki nawet nieprzyjazne nam, nie- 
wyruszyly ze swojemi rozbiorami tej epokę w raj- 
chsracie stanowiącej mowy; dopiero dzisiaj zaczyna 
się różnorodna polemika.

Tyle prawdy, ile w tej mowie rządowi Smolka 
powiedział, a prawdy jaskrawej, przekonującej i kry­
tykującej, pp. ministrowie usłyszeć niebyli przygoto­
wani. Stanowisko Smolki tak sympatyczne w Wie­
dniu , podniosło ją jeszcze wyżej; i wątpię, aby tak 
łatwo mógł się znaleźć kto inny, któren by wzbu­
dzał tak wysokie poszanowanie, nawet ze strony 
przeciwników, p. Lasser w poufnem zetknięciu się 
ze Smolką, niewdawał się bynajmniej w zaprzeczanie 
tego co Smolka powiedział, lecz się zapytał: „A cóż 
zrobić?" Na co Smolka z całą swoją zimną krwią 
odpowiedział: „To wasza rzecz moi panowie, ale dość, 
że tym sposobem do końca z Węgrami nieprzyjdzie- 
cie. Dajcie Węgrom co się im należy, a możecie 
być pewnymi, że oni chętnie zetkną się z wami w 
rzeczach spoinie obie strony obchodzących."

Na wczorajszem posiedzeniu należało się spo­
dziewać repliki ze strony przeciwnej: ale tak słabo 
stanęła strona lewa wobec jędrnej mowy Smolki, 
iż klub unionistów początkowo nachylał się do zda­
nia, aby rękawicy niepodejmować. Niewątpliwie jest 
to rzecz najłatwiejsza, a najwłaściwsza dla tych, 
których godłem : „sic volo sic jubeo." Po dłuższem 
rozpatrzeniu się, iż rękawica rzucona ostatecznie 
podjętą być musi, z obawy, że ją dzienniki podniosą, 
postanowiono wystąpić do walki.

Pierwszy mówca był Hasner, profesor i wice­
prezes Izby Mowa była wyszukana, pełna doktryn, 
ze stanowiska teoretycznego, niby rozprawa akade­
micka , nieszczędząca sofizmatów. Mowa znalazła 
pochwały i oklaski, ale jak ją odczytać przyjdzie, 
przekona ona tylko tego, któren chce być przekonanym. 
Mowa Smolki stoi nietknięta, mimo ataku p. profe­
sora Hasnera.

Następny mówca ks. Dobrzański zdaje się, iż 
mówił bez wiedzy koła polskiego..... Gdyby nikt był
niemówił po .Smolce, strona polityczna byłaby wy­
stąpiła poważniej.

Mówca Waser c. k. nadprokurator, niezranił 
bynajmniej mowy Smolki, a nawet mniej ją mógł 
ostrzelać, wychodząc i przenosząc, się na pole nie 
konstytucyjne.

Po Waserze mówił Władysław Rieger. Mówił 
on dzisiaj spokojnie. — Mowa była długa, dobra, 
sarkastyczna, pełna życia i trafności. Natarcie na 
patent 26. lutego świetne, jednak miała dwa błędy 
polityczne: będąc zbyt kroacką, zbyt zapuszczającą 
się w równouprawnienie plemienności, a więc poza 
obrębem warunków państwowych i skłaniająca się 
do polityki roztwarzającej, polityki tyle ulubionej 
przez p. Schmerlinga. Jeżeli będziemy szermierzowi 
w pierwszym rzędzie idącemu wciskać kij po przed 
nogi, przyczyniamy się do obalenia tego, któremu 
wszystkośmy winni, i z którego to jedynie pozycyi 
atak na centrałów jest możliwy. Nieogranicza- 
jąc bynajmniej przynależnych praw kroackich, by­
łoby wielce do życzenia dla samychże Kroatów, 
aby sprawa obopólna, sprawa domowa, w domu też, 

a nie w Wiedniu przed forum obu stronom nieprzy- 
jaźnem załatwioną została.

Do słabych, i to bardzo słabych, a nawet nie­
sprawiedliwych stron mowy Riegera należy dowolne 
skazanie Węgrów na utracenie prawa kardynalnego 
dozwolania podatków i rekruta we własnym sejmie, 
i przeniesienie tej tyle ważnej atrybucyi do rajchsra- 
tu wiedeńskiego. Na czem opiera Rieger ów gwałt 
na prawie węgierskiem, uiywanem i wykony*anem 
nawet przed r 1848, wytłumaczyć sobie trudno. 
Niemcy podchwycili tę myśl czemprędzej — i bardzo 
ją pochwalili.

Mówił dalej Winterstein kupiec, lecz się nie 
zapuszczał daleko, i Smolka znowu nietknięty, oso­
bliwie, jeżeli Węgrzy uiemogą mieć jak na teraz 
interesu popierać przemysł i handel wiedeński, będą 
cy bądźcobądź rakiem dla wszystkich uieniemiec- 
kich części.

Mowa Smolki, dotychczas nieposzwaukowana, 
znalazła się wobec Miihlfelda; na każden wypadek 
przygotowany był zapewne Smolka do przyjęcia wię­
kszej bitwy—-ale pokazało się, że z wielkiej chmury 
mały deszcz, a co gorsza, fiasco takiego rodzaju, że 
tylko świetność mowy Smolki poduieść się musiała. 
Miihlfeld nietylko że nieumiał, czy niemógł sprostać 
zadaniu, ale co gorsza, rozbił się sam do tego sto­
pnia, że swoich przyjaciół rozjątrzył i siebie na czas 
długi przynajmniej skompromitował. Przy wielu so- 
fizmatach, i to zbyt sztucznych, ostatui graniczył 
nietylko z śmiesznością, ale nawet wobec patryotów 
austryackich mógł być uważanym za hańbiący. Szło 
o to, czyli Węgrzy stracili swoją konstytucyę przez 
rewolucyę debreczyńską? Rozumie się — twierdził 
Miihlfeld, bo Węgry zdobyte przez Moskali, oddane 
przez Paskiewicza Mikołajowi, leżące u stóp jego, 
odarte przez zdobywcę z konstytucyi i darowane na­
go cesarzowi austryackiemu. Tu już krytyka miej­
sca niema, bo rozum ludzki się zdumiewa.

Na deser dnia tego przychodzi Litwinowicz 
poczciwy: nieszermierzy z mową Smolki wczorajszą, 
ale puszcza się na mowę przed dwoma miesiącami 
przez Smolkę powiedzianą. Jakie koziołki ks. biskup 
Litwinowicz wywracał, pomimo całego brudu jaki 
wypowiedział, a któren opisać trudno, tylko wyczytać 
i wstydzić się za niego trzeba—może posłużyć zacho­
wanie się Izby, która ostatecznie do nieustającego 
śmiechu tak prawej, jakoteż lewej pobudzona, ocknę­
ła poważniejszych i przejęła Wysokiem zgorszeniem, 
widząc w takiej roli biskupa katolickiego. Biskup 
Irszik poważny, widocznie mocno cierpiał, a biskup 
zagrzebski Strosmayer będący w loży posłów krajo­
wych , wyniósł się czemprędzej, mówiąc w bardzo 
licznem gronie, iż niemoże dłużej siedzieć, bo by go 
apoplexya uderzyć mogła. Początkowy atak na Pa- 
lackiego za to, co tenże powiedział w Izbie panów o 
Rusinach, (Palacki był w loży przytomnym), później 
oświadczenia zbyteczne, fertyczne dowcipy, i wiele I 
bardzo innych najróżnorodniejszych extrawagancyj, 
opanowały poważnych zgrozą, patrząc się na szaty 
biskupie. Dla pp. ministrów była zaś mowa ta uro­
czystością, bo wszyscy po skończonej mowie przystą­
pili do biskupa dla uściskania mu ręki. Opisać tru­
dno, a czytać będziecie wkrótce ową mowę w całej 
swej nagości, gdyż excerpt niemożliwy.

Piszę dalej pod wrażeniem najważniejszego po­
siedzenia, które się skończyło pół do piątej z południa.

Mówili dziś przeciw adresowi Brauner, Potocki, 
Klaudi, na ostatku Prażak, za adresem Schindler, 
Kuranda i Brinz, któren dla zamknięcia obrad wy­
branym został, jako mówca z pośród wielu jeszcze 
zapisanych. Widoczna, iż Niemcy poczuli swoją słabą 
stronę, bo się zrzekli głosów, i sami wnieśli i sami 
właściwie uchwalili zamknięcie obrad.

Zalecam wam mowy prawej strony Braunera, 
Potockiego, Klaudego i Clama. Dziś głównie godne 
podniesienia mowy Klaudego i Clama. Klaudi mó­
wił ładnie i treściwie: przy obliczaniu dwóch obok 
siebie partyj w państwie stojących, zestawił po 
jednej stronie Węgrów, Kroatów, Czechów, Polaków i 
Rumunów, a z drugiej strony Niemców, których jest 6 
milionów i z dołączeniem Rusinów wraz z Litwino- 
wiczem wszystkiego 8 milionów. — W ogóle każden 
mówca z pewną pogardą i z umysłu poruszał stano­
wisko Litwinowicza, stojącego gdyby na pręgierzu.

Potocki chociaż oględnie , niedarował szanowne 
11111 prałatowi, a przyznać należy, iż niema złego co 
by na dobre niewyszło. Gdyby nie Litwinówicz i Ku- 
ziemski na rajchsracie, może uie jeden rok byłby 
jeszcze minął, nimby świat dalszy przyszedł do po­
znania, co to jest ta śto-jurska narodowość.

Niewehodząc w szczegóły mów, bo przechodzi 
to zakres korespondencyi, muszę jednak dodać, że głó­
wna waga dzisiejszego posiedzenia leży w ostatniem po­
parciu wniosku hr. Clam Martinica, przewodnika partyi 
szlacheckiej, a dobijającego się ministerstwa z innym 
programem i nie bez widoków prawdopodobieństwa, 
z drugiej zaś strony w mowie ministeryalnej, jako 
usprawiedliwiającej | ostępowanie dokonane i przyszłe.

Oświadczenie to p. Schmerlinga bardzo wielkiej 
wagi, da się w krótkości zeszkicować. P. Schmerling 
szedł dotychczas do absolutyzmu pod płaszczykiem 
konstytucyonalizmu; dzisiaj zaś bez najmniejszych 
ogródek odsłonił swoje przyszłe rządy, parafrazując 
nawet absolutyzm ze złą wolnością. Panegiryk ab­
solutyzmu w ustach owego liberalnego konstytucyj­
nego p. Schmerlinga—to rzecz przecież godna uwag'. 
Gdyby p. Schmerling tak robił jak nowożytni moca- 
rze absolutni, którzy przyznając owo złe wyjątkowe, 
stanem lub chwilą wyjątkową go tłumaczą, niejeden 
uległ by może parciu sofizmatu; ale wyliczać szcze­
góły dobre, jakie absolutysm lat ostatnich zrobił, to 
prawdziwie jakby przygotowywał krzesło ministeryalne 
dla Bacha będącego w drodze. Pozwolilibyśmy sobie 
zrobić parafrazę, sławnego pierwszego okólnika pro­
gramowego ministra stanu, z dzisiejszą mową pro 
gramową. WrOcić się już trudno, rękawica rzucona, 
a niechaj się nikt niepociesza, że ją Węgrzy uiepo 
dniosą tą rażą nąjoiezawodniej wspólnie z Kroatami 
• wszystkiemi stojącemi w antagonizmie z germani- 
zmem ludami.

Bardzo wysoko postawiona osoba, będąc na 
posiedzeniu dzisiejszera, oświadczyła: „Być może, że p. 
Schmerlingowi życia niepopsuje podobne medium, ale 
Austryi bardzo." Dla spóźnionego posiedzenia, a w czę­
ści dla przygotowania się sprawozdawcy na tak

ogromny rozbiór tylu mów, przyszłe posiedzenie od­
łożone do wtorku, a panowie rajchsratowi jadą ua 
otwarcie kolei żelaznej do Passau. Polacy niejadą

Włochy.
Korespondencya Bullier ogłasza okólnik Rica- 

solego do wszystkich ajentów dyplomatycznych wło­
skich za granicą, datowany d. 24. sierpnia, w któ­
rym Rieasoli „przedstawia położenie rzeczy w pro- 
wincyach neapolitańskich, a tym co radzą, iż należy 
porzucić zamiar zjednoczenia Włoch, odpowiada: że 
naród wioski jest ukonstytuowany, i że wszystko co 
jest Włochami, do niego należy. Rieasoli porówny­
wa teraźniejsze niespokojności w prowineyach neapo­
litańskich, z temi jakie zachodziły vve Francyi, An­
glii i Hiszpanii w różnych epokach przejściowych; 
przedstawia, że rozruchy w Neapolitańskiem uie są 
bynajmniej sprawą polityczną, lecz jedynie rozbojem 
i rabunkiem. Z piętnastu prowincyj neapolitańskich, 
jedynie pięć przytykających do granicy państwa pa- 
piezkiego, są przez rozbójników niepokojone. Rieasoli 
mówi następnie: Rozboje, jakie w różnych czasach 
niszczyły kraje włoskie, są historycznie spraw 
dzonym faktem.—Ostro następnie uderza na byłą ar 
mię neapolitańską, która chociaż składała się z 
180.000 dobrze uzbrojonych i uekwipowanych żoł­
nierzy, jednak uciekła przed garstką bohaterów, a 
następnie puściła się na rozbój, niekiedy podnosząc 
chorągiew burbońską, którą zbezcześciła nie umiejąc 
jej bronić, i którą dzisiaj bezcześci robiąc ją godłem 
mordu i rabunku. Dalej Rieasoli ubolewa, iż musi 
zaświadczyć, że na neapolitańskich rozbójnikach opie­
ra się nadzieja reakcyi europejskiej, która to reak 
cya siedzi w cytadeli, mianowicie w Rzymie. Król 
neapolitański bije pieniądze w Rzymie, a nawet sam 
Rzym zasila rozbójników. Grosz świętego Piotra 
(Święto piętrzę) używany jest do tego, aby rozbójni­
ków werbować we wszystkich częściach Europy. Arnu- 
nicyę i broń otrzymują oni z Rzymu. W ostatnich 
czasach zarządzane przez wojsko francuskie rewizye 
i aresztowania nie pozostawiają pod tym względem 
żadnej wątpliwości. Porozumienie się rządu rzym­
skiego z neapolitańskimi rozbójnikami, jest jasne. 
Nakoniec Rieasoli spodziewa się, iż to dostarczy sil­
nego argumentu aby dowieść, że świecka władza pa­
pieża nietylko jest potępioną przez nieprzepartą loikę 
narodowej jedności, lecz nadto stała się niezgodną z 
cywilizacyą i ludzkością, która to ostatnia uie może 
ścierpieć działań dyspotyzmu, które w ognisku kato­
licyzmu są przygotowane z porozumieniem i zachętą 
ministrów tego, który na ziemi reprezentuje Boga 
miłości i pokoju. Rzym idąc dalej na tej drodze, 
naraża sprawy religijne, nie przynosząc żadnej pe 
mocy interesom świeckim. Tem powszechnem prze­
konaniem ułatwione będzie bardzo zadanie rządu 
włoskiego, którego nie może odrzucić. Zadaniem tem 
jest przywrócić Włochom to co im brakuje, a ró 
wnocześnie kościołowi przywrócić swobodę i godność." 

Siecle paryzki z d. 25. z. m. puścił pogłoskę, 
że także rząd papiezki wydał do Prus, Austryi, Ro- 
syi, Bawaryi, Belgii i Hiszpanii manifest tajem y, 
w którym się bardzo ostro wyraża przeciw Napoleo­
nowi i poraź ostatni usiłuje ubłagać Europę o po­
moc ; bowiem papież stał się nie pupilem, ale ofiarą 
cesarza Francuzów. Rozumie się, że dzienniki francuzkie 
z najwyższem oburzeniem pogłoskę o takim manife­
ście papiezkim przyjęły. Półurzędowe dzienniki 
Francyi, Prus i Austryi, upewniają jednak, że ich 
dwory o nim nie wiedzą.

Korespondent rzymski Gazety Kol. donosi, że 
Napoleon otacza Franciszka 11. od czasu, jak w Gae- 
cie wsiadł na statek francuzki, szczególną grzeczno­
ścią. Goyon codziennie wywiadywał się osobiście o 
zdrowie jego; a wiadomo, że byłemu królowi Neapolu 
ofiarowano przytułek w Francyi, gdyby z Rzymu 
ustąpić musiał, itp. Od niedawna jednak, jak sły 
chać, wszedł Napoleon w inne układy, i to w układy 
o ustępstwa terytoryalne. Zaufańcy Franciszka II. 
wiedzą o tych układach.")?)

Z drugiej strony ma upewniać Mazzini, że głó 
wuym powodem i sprężyną opryszków w Neapolitań 
skiem nie jest Franciszek II., ale Napoleon; Mazzi­
ni miał nawet wymienić osoby, które cesarz w Neapo 
litańskie z grubemi pieniądzmi wysłał. — Tę wia­
domość o Mazzinim poda je Gaz. Tryesteńska, a więc 
źródło nie czyste.

Wszakże podług dzienników rządowych neapo 
litańskich i francuskich jest rzeczą pewną, że Frań 
cuzi wcale nie pomagali wojsku włoskiemu przy tłu 
mieniu opryszków, bowiem byłoby to naruszeniem 
zasady—nieinterweucyi. Wojsko francuzkie tylko roz 
braja te bandy, które uciekną ua ziemię papiezką, 
a opryszków samych puszcza jak poczciwych ludzi na 
wolność. W Rzymie norganizowano nawet publicznie 
500 żuawów niby papiezkich, którzy udać się mieli 
ku Toskanie.

Są rozmaite poszlaki, że około d. 7. września 
zamyślała czy zamyśla wybuchnąć reakeya z całą 
mocą — po raz ostatni. Cialdini się przygotował, 
a z Genuy nadsyłają mu posiłki. Opryszki przyprowa 
dzeni są już do rozpaczy.

W skutek tych okropnych agitacyj upada urok 
Rzymu nawet w oczach duchowieństwa, mianowicie 
w północnych Włoszech, gdzie coraz więcej kapituł 
oświadcza się publicznie za Wiktorem Em i króle­
stwem Włoch.

Benedetti poseł francuzki już przybył do Tu­
rynu.

Trecchi miał dopiero d. 28. z. m wyjechać do 
Garibaldego.

Zmiana wewnętrzna w ministeryum jest prawie 
już ułożona.

Wiele innych wiadomości drobniejszych, jak 
zaślubiny w. księcia toskańskiego z jedną z księżni­
czek burbońskich w Rzymie, itp. musimy odłożyć.

O wypadkach krwawych, zaszłych w Wilnie, o 
których wspomnieliśmy w ostatnim przeglądzie poli­
tycznym , mamy tylko doniesienia Czasu, które też 
tu powtarzamy -.

ilno d. 22. sierpnia.
Przed kilku dniami miasto nasze było teatrem
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Kurt* Lwowski z d. 2. września.

bez kuponu

Jutro w środę odbędzie się w 
tutejszym sądzie karnym ostateczna 
rozprawa w naszym procesie pra­
sowym. Przepraszamy więc naszych 
czytelników naprzód za zwlokę, 
jaka zajść może w wydaniu numeru 
czwartkowego.

Dukat holenderski .... 
Dukat cesarski.....................
Rosyjski półimperiał . . . 
Rosyjski rubel srebrny . . 
Pruski talar kur......................
Galie, listy zast. w wal. austr, 
Galie, listy zast. w ni. konw. . 
Galie, obligacye indeumizac. ’ 
Pożyczka narodowa /
Akcye kolei galic.

Kurs Wiedeński z d. 2. września.

Pożyczka naród, zr. 1854 5% na 100 złr. m. k.
Obligacye długu państwa 5°/M na 100 zlr. m. k.
Akcye tanku naród, za 100 złr...........................

„ tow. kred, na 200 zlr.................................
Londyn za 10 ft. sterl............................................
Dukaty ces...............................................................
Śrebro ......................................................................

Na czele dziennika podajemy w całości 
posła naszego Franciszka Smolki, w której 

ministeryalna Donau-Ztng. wywietrzyła wyraźne 
oświadczenie, źe Polacy uważają Austryę jedynie 
za użyteczny materyał do utworzenia niepodle­
głych państw: węgierskiego i polskiego, a za któ­
rą z drugiej strony reprezentacya miasta Pesztu 
uchwaliła wygotować Smolce adres dziękczynny. 
Podajemy następnie sprawozdanie z ostatnich po­
siedzeń obu Izb ; tu tylko zapiszemy obiegającą 
zresztą wielce prawdopodobną pogłoskę, że rajchs- 
rat — który i tak po oświadczeniach posłów pol­
skich i czeskich wątpić by mógł być stosownie 
do życzeń p. Schmerlinga awansowany na rajchs- 
rat pełny, i decydować w najdotkliwszej kwestyi 
finansowej — wkrótce będzie rozwiązany czy też 
odroczony, a w związku z tern, źe miejsce pana 
Schmerlinga zajmie hr. Clam-Martinitz. Czy na 
tej zamianie skorzystalibyśmy co, trudno dziś 
przewidzieć ; że zaś nic byśmy nie stracili, to 
więcej niż pewne.

Sprawa węgierska postępuje dalej konse­
kwentnie na drodze, na jaką ją p. Schmerling 
wprowadził. Po zamknięciu sejmu nastąpiło z kolei 
zamknięcie posiedzeń wydziału komitatu peszteń- 
skiego, a to za uchwalenie protestacyi przeciw 
rozwiązaniu sejmu ; zarazem nakazano wytoczyć 
proces członkom wydziału. Nie wątpić, że wobec 
panującego dziś w Węgrzech usposobienia pójdą 
teraz właśnie z powodu surowego postępowania 
rządu, za przykładem Pesztu, wszystkie komitaty, 
w skutek czego nastąpią znowu dalsze rozwiązy­
wania wydziałów ze strony rządu, i tak dalej, a 

| ciągle konstytucyjnie a la Schmerling.

Telegramy Pr%egiaflU.
Wiedeń, 2. września. Także i posie­

dzenia reprezentacji miasta Pesztu zostały 
za uchwalenie protestacyt przeciw rozwią­
zaniu sejmu, zamknięte. Izba magnatów nie 
będzie protestować przeciw uchwale wiedeń­
skiej Izby panów.

Z Baguzy nadeszła wiadomość, że 
O mer basza rozpoczął operaryę wojenną 
przeciw powstańcom.

Monitor ogłasza zmiany posłów. La­
valette mianowany posłem w Bzymie, Mou- 
slier w Stambule, a Grammont w Wiedniu.

W Y K A Z
cen targowych we I.wowie d. 2. imMa 1861.

Pszenica (miorzyca austr.) 4 ul. — kr. do 4 zł. 70 kr., 
żyto od 3 »ł. 10 kr. do 3 zł. 25 kr., jęczmień po — zł. — kr., 
owies od 1 zł. 55 kr. do 1 zł. 60 kr., breczka od 3 zł. — kr. 
do 3 zł. 10 kr., groeb po 2 zł. 40 kr., kartofle od 1 zł. 
20 kr. do 1 zł. 30 kr.; sęg drzewa bukowego od 12 zł. 40 kr. 
do 13 zł. 10 kr., sosnowego od — zł.— kr. doli zł. 50 kr., 
cetnar siana od 1 zł. 8 kr. do 1 zł. 10 kr., słomy od 90 kr. 
do 1 zł. — kr., miara okowity 30° bez akcyzy 46'/a kr.

Przechodząc do spraw zagranicznych, mo­
żemy dla braku miejsca tylko rejestrować. I tak 
co do Włoch, odsełając czytelników do wiado­
mości w właściwej rubryce, zwracamy uwagę na 
okólnik Ricasolego, zapowiadający w najbliższej 
przyszłości rozwiązanie kwestyi rzymskiej. Wspo- 
mniemy tu także korespondencyę litografowaną 

;ą, która zapowiada, że i sprawa Wene- 
cyi niebawem zostanie energicznie poruszoną, a 
wojska francuzkie nie opuszczą Rzymu, aby były 
w pogotowiu do bliskiej operacyi przeciw We- 
necyi. Zanotujemy tu także, że jak donoszą z Tu­
rynu, została legia węgierska ostatecznie uorga- 
nizowaną. Będzie ona nosić nazwę ..węgierskiej 
legii pomocniczej" i złoży przysięgę na wierność 
królowi Wiktorowi Emanuelowi i „węgierskiej 
konstylucyi." Dodamy jeszcze, że jenerał Klapka 
ogłosił w Paryżu nowy manifest do ludów rze­
szy Rakuzkiej. W manifeście tym stawia on pro­
jekt założenia państwa Naddunajskiego na wzór 
Szwajcaryi, ze stolicą w Peszcie. Wiadomość o 
tym manifeście podaje Allg. Augsb. Ztng., o tyle 
więc jest ona podejrzaną.

Z obozu Omera baszy tyle tylko wiadomo, 
że wódz naczelny armii tureckiej oznaczył ostat­
ni termin zawieszenia broni na dzień 1. września, 
i prawdopodobnie rozpoczęła się już walka; wą­
tpić bowiem, by układy były jeszcze możliwe. 
Nie ulega też, wnosząc z postępowania serbskiej 
skupczyny, najmniejszej wątpliwości, że Serbia 
przygotowuje się także na ważne wypadki.

Obok spisu krwawych wypadków w Wilnie, 
których opis znajdzie czytelnik powyżej, ważną 
jest wiadomość o obostrzeniu istniejącego od cza­
su rozbioru Polski w Litwie, Wołyniu i Ukrainie 
stanu wojennego. 0 nowym z tego powodu wy­
danym ukazie, czytamy w Czasie co następuje:

Ukaz ten podpisany w Petersburgu d. 17. sier­
pnia, a ogłoszony w dziennikach petersburskich z d. 
22. t. ni., nadaje nie tylko jenerał - gubernatorom : 
kowieńsko-grodzieńsko-wileńskiemu i wołyńsko -podol- 
sko-kijowskiemu, lecz każdemu gubernatorowi prawo 
miecza, prawo stanowienia sądów wojennych, sta­
wiania przed nie wszystkich mieszkańców i urzędni­
ków, oddalania tych ostatnich z posad, używa­
nia siły zbrojnej w każdym razie oporu, bez od­
powiedzialności.

Lecz zajmującem jest motywowanie tego ukazu: 
w motywowaniu tern okrucieństwo opiera się na fał­
szu tak uderzającym, iż byłby strasznym, gdyby nie 
był śmiesznym. Lecz posłuchajmy tego motywo­
wania :

„Ostatnie wypadki w królestwie Polskiem wy­
wołały w zachodnich guberniach państwa (urzędowa 
nazwa rosyjska dla Litwy, Wołynia, Podola i Ukrai- 
ny) szereg objawów, które na sobie noszą charakter 
svmpatyi dla tej epoki, w której kraje te, stanowiące od 
wieków dziedzictwo Rosyi, wchodziły czasowo w skład by­
łego królestwa Polskiego. Chociaż te objawy, każdy 
z osobna nie mają wielkiego znaczenia, gdyż, są ob­
ce historycznym wspomnieniom i rzeczywistemu uspo­
sobieniu jądra miejscowej ludności, i tylko wywołane 
zostały przez systematyczne działania źle myślących 
podżegaczy, którzy wyobraźnię próżniaczej i łatwo­
wiernej części ludności zręcznie podburzają i jej fan­
tastyczne dążenia podżegają — jednak mogą przy 
ciągiem powtarzania się i bezkarności, wzniecić nie- 
spokojność w umysłach i zakłócić porządek, którego 
utrzymanie jest obowiązkiem silnego i dobrego 
rządu. “

Po takiem motywowaniu następują rozporządze­
nia, które wyżej w treści wymieniliśmy. Lecz wra­
camy do owego motywowania. „Manifestacye i ob­
jawy w guberniach zachodnich noszą na sobie cha­
rakter sympatyi dla epoki, w której kraje te, stano­
wiące od wieków dziedzictwo Rosyi, wchodziły w skład 
byłego królestwa Polskiego.“ Jakież to czoło trzeba 
mieć, aby wyrzec, iż kraje te stanowiły od wieków 
dziedzictwo Rosyi! Pytamy się rosyjskiego historyka 
prawodawcy, kiedy to Litwa i Żmudź stanowiły da­
wniej przed podziałem wiekowe dziedzictwo Rosyi? 
Niechaj nam w całym przeciągu wieków od histo­
rycznych czasów aż do podziału Polski wskaże choć 
jeden rok, w którymby Litwa i Żmudź były integral­
ną częścią rosyjskiego państwa. Epoka, w której 
Litwa była niepodległem państwem, niezależnem tak 
od Polski jak od Moskwy, która dopiero wówczas ro­
dziła się w kajdanach mongolskich — epoka ta trwała 
od historycznych czasów do Jagiełły; owa druga 
epoka w której Litwini połączywszy się dobrowolnie 
z Polakami, jako równi z równymi a wolni z wol­
nymi, spłynęli w jedną rzeczpospolite Polską, trwała 
od Jagiełły aż. do podziała Polski. Gdzie więc owe 
wieki, w których kraj ten przed podziałem był dzie- 

ziczną Rosyi posiadłością? Zapewne to było wtedy 
gdy Witold zwyciężał nad Klazmą i Wołgą wiel- 
kich książąt moskiewskich i hanów tatarskich! Co 
się tycze Wołynia, Podola i Ukrainy, czyż wówczas 
były one dziedzictwem Moskwy kiedy nad Dnieprem 
mieszkali Nestorowi Polanie ? — lecz wówczas jeszcze 
Moskwy nie było. Czy więc wówczas gdy drobne 
księstwa ruskie miały Kijów za ognisko, lub gdy gi­
nęły nad Kałką pod orężem hord mongolskich ?—ale 
wówczas powstająca dopiero na Zalesiu Moskwa nie 
stanęła nawet na placu boju do wspólnej walki z 
Mongołami. Gdy później po złamaniu hord mongol­
skich przez Polaków, ustępowały one zwolna, parte 
przez nich i przez łączących się z niemi mieszkań­
ców dzisiejszego Podola i Ukrainy: wówczas wielcy 
książęta moskiewscy składali jeszcze hołd Mongołom 
klęcząc u stóp hana Złotej hordy. Już za Kazimie­
rza Wielkiego i Jagiełły ta wyswobodzona z niewoli 
mongolskiej ludność ziem ruskich, łącząc się z La­
chami spływa w jeden naród, w jedną rzeczpospolite, 
a owa chwilowa według rosyjskiego historyka-pra­
wodawcy epoka, w której te prowineye wchodziły w 
skład federacyjnej rzeczypospolitej Polskiej, trwała 
at 500 od Jagiełły aż do podziału Polski.

Truskawiee był świadkiem zdarzenia wcale niepochleb 
uego dla naszej ehrześciańskiej inteligencyi i dla tych wszy, 
atkieh, co u nas rachuję się lub mają pretensye do wyższego 
społeczeństwa. Lecz właśnie dla tego obowiązek nasz naka­
zuje podnieść to zdarzenie, gdy nieraz podnosimy zdarzenia 
pomiędzy żydami i t. d. nie przynoszące im zaszczytu. Nie­
chaj wiadomość o nieni rozgłoszona, posłuży dla winnych za 
karę, a dla nas wszystkich za przykład, że gdzie nie ma 
wewnętrznej godności, tam nic nie pomoże zewnętrzne obwie 
szenie wszelkim blaskiem szychowym. Rzecz się tak miała. 
Jedna z takich pań, o niezliczonych pretensyaeh, co to je 
wydobywa na wierzch przypadek majątkowy Inb inny, wielka 
antagonistka rodu izraelskigo, który uważa za gorszy, ukry- 
uoliuowana i z natury i przez, sztukę, rozsiadła się szeroko 
koło pomieszkania swego, ale na przechodzie wyznaczonym 
i przeznaczonym po temu. Żydówka jedna niemogąc się prze­
mknąć obok tak rzęsistej objętości, prosiła szerokiej pani, by 
się nieco ustąpiła. Ta się ofuknęła i rzekła z partesa :

— Czego ty tu chcesz, po co ty tu łazisz ?....
Żydówka zrobiła jej na to uwagę, że nie rozumie dla 

czego do niej przez ty przemawia.
— Milcz ty taka, ty owaka, wrzasnęła znowu tamta.
— Ty sama taka i owaka, odpowiedziała żydówka jak 

najsłuszniej. Na to owa pani mająca pretensye do lepszego 
towarzystwa, uderzyła żydówkę w twarz. Naturalnie odebrała 
w lot odwetowy policzek, który w jej twarz trafił, nie uwa 
źając na urojoną godność. Zaczęła się bitwa zupełnie nie 
salonowa, co się oczywiście bez wrzasku nie obeszło. Na to 
wpadł mąż tej pani, i mimo pretensyi do wyższości inteligen- 
cyjnych, do których ze swej posady poniekąd się liczy, a 
przynajmniej Hczyć powinien, znalazł się jak najprościejszy 
ulicznik ; jął bowiem pięściami okładać żydówkę — mężczy­
zna kobietę ! — To jest zawsze haniebne. Nie będziemy się 
dalej rozpisywać nad tą sceną skandaliczną, która na tem 
się skończyła, że biedna żydówka wyszła z nierównej walki 
z sińcami. Ale jej sińce, są tylko fizyczne i wnet się zgoją. 
Gorsze są daleko te sińce moralne, które ta zacna para sama 
sobie zaaplikowała. Te sińce nigdy się pewnie nie zgoją , i 
będą ich prześladować w każdem zacniejszem towarzystwie, 
które nie zważając na powierzchowność i położenie przypad­
kowe, tym tylko daje poszanowanie, którzy sami siebie sza­
nować umieją. Plama takiego postępku chodzić będzie za 
niemi krok w krok, i nazwiska ich dotąd mało znane, otoczy 
nie wesoła dla nich sława. Dla tego też nie potrzebujemy 
nawet ich wymieniać

Wczoraj dnia 2. września odprawiono w kościele OO. 
bernardynów żałobne nabożeństwo za poległych w dniu 18. 
sierpnia w Wilnie. Lud licznie zgromadzony odśpiewał po 
mszy św. na klęczkach „Chorał“ i hymn „Boże coś Polskę.“

Proszeni jesteśmy donieść, że p. Józef Rogosz wy­
dał poemat pod tytułem „Olga,“ ze sprzedaży którego prze­
znacza autor połowę czystego dochodu na fundusz ubogiej 
młodzieży.

P. Kostkiowicz wydal nowy portret litografowany Joa­
chima Lelewela, przeznaczając także część dochodu ze sprze­
daży tego istotnie z wszystkich dotychczasowych lwowskich 
portretów Lelewela pod względem litografii najlepszego wy­
dania na cel powyższy.

Na tenże cel złożył w redakcyi p. Dzbański 60 egzem­
plarzy swoich litografij „Złodziej leśny" przeznaczając połowę 
dochodu na fundusz ubogiej młodzieży.

Donosimy także, że „Gramatyka języka polskiego" 
dzieło konkursowe, w skróceniu dla użytku szkół niższych 
gimnazyalnych i realnych p. Eugeniusza Ładę Łazowskiego, 
wyszła już nakładem autora z drukarni p. Pillera.

Kronika.
Nasza pieśń narodowo-poboźna wystawiona teraz na mno- • 

gie prześladowania, a wraz z nią i ci co się do niej uciekają, 
i nią Boga wzywać się ośmielają. W Poznańskiem odzywa się 
to prześladowanie w wysokim stopniu, i rzecz ściśle rozwa­
żywszy, dodać można, w sposobie nader śmiesznym. Podaje­
my tu w tej mierze niektóre ciekawe szczegóły. W iredzkim 
powiecie ogłoszono okólnik z rejencyi, zakazujący śpiewać w 
szkołach „Boże coś Polskę," z zagrożeniem, że nauczyciele 
elementarni uczący tej pieśni lub pozwalający na jej śpiewa­
nie, postradają miejsca swoje. Duchowieństwo dekanatu średz- 
kiego zrobiło naprzeciw temu przedstawienie, z którego wyj­
mujemy niektóre ustępy, bo najlepiej formułują tę całą kwe- 
styę dziś tak często poruszaną. Duchowieństwo zaprzecza na­
przód w tem przedstawieniu żeby nauczyciele uczyli tej pie­
śni : „Zagrożenie utraty miejsca w tym tylko razie mogłoby 
mieć miejsce, gdyby ta pieśń mieściła w sobie coś przeciw­
nego prawom Boskim lub bezpieczeństwu i moralności spo­
łecznej." Ta pieśń nie jest przecie rewolucyjną , jak się to 
rejencyi nazwać podobało. Niech jakikolwiek trybunał prze­
patrzy ten śpiew, czy znajdzie co w nim rewolucyjnego. Jest 
to po prostu modlitwa do Boga o pomyślność dla kraju, któ­
ry kochać zaleca Bóg i prawo natury, co przecie jest cnota 
nie występek. Pieśil ta prócz tego jest umieszczona w książ­
kach do nabożeństwa, i do tej pory bywała wszędzie śpiewa­
na bez przeszkody. Aby śpiew jaki nazwać rewolucyjnym, 
trzebaby, iżby pobudzał lud do użycia gwałtownych środków, 
ale w tej pieśni ani śladu tego wszystkiego. Mimo zakazów 
nikt nie uwierzy, by ta pieśń była występna; władza wyda­
jąca takie zakazy, podkopuje tylko swą powagę moralną. Za­
braniać śpiewy nabożne, modły zanoszone do Najwyższego 
rządcy świata, do Pana narodów, jest bezsilnem targnięciem 
się na dziedzinę ucauć i myśli, jest występnem pogwałceniem 
świątyni wolności, które sam Bóg zostawił w ludziach niety­
kalną."

W podobnym sposobie zaprotestowało duchowieństwo 
dekanatu krobskiego. Powiada między innemi, że ta pieśń 
śpiewaną była oddawna pod okiem biskupów przy różnych 
okolicznościach ; śpiewa ją i dzisiaj lud polski, szukając po­
ciechy w utrapieniu swojem. Czy ta pieśń jest kościelna czy 
nie, to nie należy do rejencyi, ale do władzy duchownej. I dla 
tego protestuje właśnie duchowieństwo, bo okólnik rejencyi 
sprzeciwia się wręcz prawom kościoła, gdy omija w rzeczy 
czysto duchownej właściwy organ juryzdykcyi duchownej. 
„Przeto, kończy protestacya, my niżej podpisani kapłani spra­
wujący curam animarum oświadczamy, iż owemu wezwaniu 
rejencyi zadość uczynić nie możemy."

Nie można jaśniej postawić tę całą kwestyę i oznaczyć 
stanowisko świeckiej i duchownej władzy co do tej, Bóg wie 
dla czego potępionej pieśni. Postępowanie duchowieństwa w 
witlk. księztwie Poznańskiem jest tak godne w tym wzglę­
dzie, że tylko <lo postępowania duchowieństwa w Kongresów­
ce i innych prowincjach porównać je można.

1 »< aosilismy o procesie w Przemyślu z powodu odśpie­
wania pieśni „Boże coś P()lak,;u przy żałobnom nabożellgtwie 
za duszę S. p. Lelewela. Skończył si§ na tem, że jeden kan­
dydat prawa został skazany na ośm dn- więeienia) -w 
czemu podał rekurs dotąd nie rozwiązany.

Obchodzono także dnia 25. sierpni w przemyśIu i to 
w klasztorze 00. franciszkanów coroczne nabożeństwo dzięk- 
czynue na pamiątkę ocalenia miasta za sprawą św. winc'n. 
tego. Działo się to zaś w roku 1654 aa Jana Kazimierza, 
kiedy było oblężone przez Rakoczego i 1 starów.

Lecz niepotrzebnie zapuściliśmy się w histo­
ryczne wywody. Śmieszny fałsz służący za motyw 
ukazu, nie potrzebuje żadnego zbijania. Sam ukaz, o 
którym mówimy, podamy później, gdy cała jego 
osnowa ogłoszona zostanie w dziennikach warsza­
wskich; dzisiaj mamy tylko nadesłaną nam w liście 
z Petersburga podaną wyżej treść ukazu i jego mo- 
tywa przytoczone w cudzysłowie, do których dodali­
śmy nasze uwagi.

Równocześnie z owym srogim ukazem dla pro- 
wincyj polskich dawniej zabranych. podpisanym 17. 
sierpnia, wydany został 18. t. m. reskrypt cesarski 
do jenerała Lamberta, w którym cesarz powierzając 
mu władzę namiestnikowską w Królestwie, wskazuje 
jego obowiązki, a zarazem przemawia pośrednio do 
mieszkańców Królestwa, nazywając ich raz narodem 
polskim. Reskrypt ten ogłoszony w dziennikach war­
szawskich z 29. sierpnia, podajemy tutaj, wstrzymu­
jąc się dzisiaj od wszelkiego nad nim komentarza 
Brzmi on;

„Reskrypt J. c. Mości do namiestnika Królestwa.
„Hrabio Lambercie ! Powołałem cię do sprawo­

wania obowiązków namiestnika mojego w królestwie 
Polskiem. Z zupełnem zaufaniem poruczam ci użyć 
wszelkich środków, jakie za właściwe uznasz, ażeby 
instytucye nadane Królestwu ukazem moim z dnia 
14. (2B) marca r. b. przyniosły w wykonaniu po­
myślne skutki. W świetle i rozsądku mieszkańców 
królestwa Polskiego pokładam mocną ufność, że zro­
zumieją, iż rękojmią większej nadal samoistności 
zarządu i pomyślności ogólnej, stać się może tylko 
rozwój na drodze prawnej nadanych instytucyj, nie 
zaś zamieszki i wzburzenia ludowe, przeszkadzające 
spełnieniu moich najlepszych chęci i zamiarów. Po­
wołaj do spółudziału w pracy ludzi zdolnych i pra 
wych, ażeby rzeczywiste potrzeby ukochanych moich 
poddanych , dochodziły do mnie za pośrednictwem 
twojem, jako prawny wyraz ogólnych życzeń, doj­
rzale rozważonych w kole światłych i ożywionych 
dobremi chęciami obywateli, a nie w kształcie obłę 
dnych ułudzeń podniecanych przez nieprzyjaciół 
wszelkiego porządku. Ustal spokojność w kraju, a ja 
z mej strony z radością puszczę w niepamięć ubie­
głe, i odpowiem miłością i zaufaniem na miłość i 
zaufanie do mnie narodu polskiego.

„Pozostaję ku tobie na zawsze przychylnym. 
Aleksander. W carskiem Siole, dnia 6. (18) sierpnia 
1801 r.“

Nam zaś donoszą z Kongresówki, ie wielki 
książę Konstanty ma przybyć dnia 10. września 
do Warszawy. Zarazem donoszą nam, łe wywo­
żenie osób rządowi podejrzanych w g/ąb Rosyi 
nie ustaje. Do Zamościa przywieziono ks. gwar- 
dyana ojców bernardynów z innym jakimś księ­
dzem. Korespondent wspomina także o oddziale 
partyzantów w lasach Łukowskich, podejrzywając 
rząd rosyjski o udział w tej sprawie, gdyż woj­
sko nie ściga tych partyzantów.

Przegląd polityczny.
Lwów dniu 2 września.

strasznych wypadków , o których zawiadomić całą 
Polskę poczytujemy sobie za obowiązek.

Około 15. t. m.-rozeszła się po mieście wieść 
o licznej procesyi, która jakoby miała w onych 
dniach przylać z Królestwa w pielgrzymce do Ostrej 
Bramy. W dniu 1 fj. t. m. wielkie tłumy ludu wyszły 
na spotkanie i powitanie owej procesyi przez rogatki 
Pohulankowskie ku miejscu zwanemu Dolna karczma, 
o 4 wiorsty od miasta na drodze kowieńskiej; ale 
ani tego dnia ani następnego niespotkawszy nikogo, 
nazad wróciły, gdyż wieści owe były fałszywe. Dnia 
18. tłumy ludu jeszcze większe niż dni poprzednich, 
po odśpiewaniu u Ostrej Bramy litanii i pieśni po- 
późnych, wyruszyły o godzinie litej w tymże samym 
kierunku i celu za miasto. Zbliżywszy się do rogatki 
Pohulankowskiej, znalazły ją osadzoną wojskiem, to 
jest piechota, i kozakami, którzy przejścia przez ro­
gatki wzbraniali. Pomimo to jednak tłumy ludy za­
częły przeciskać się przez rogatki. Kiedy już znaczna 
masa ludu przeszła, wystąpiły na dany znak z ukry­
cia nowe a liczniejsze oddziały piechoty i kozaków, 
a gdy zakomenderowano bić i rozpędzać, rzucili się 
kozacy z nahajkami i pikami na lud bezbronny i za­
częli kłóć, bić i tratować końmi. Scena to była tak 
straszliwa, że na samo jej wspomnienie włosy na 
głowie powstają. Jęk i krzyki rozpaczy tratowanych 
i kłótych kobiet, dzieci i starców, rozdziera! serca. 
Oburzenie takie opanowało wszystkich, iż trzeba było 
nadludzkiej cierpliwości ze strony tłumu, a wielkich 
wysileń ze strony kilkunastu, aby powstrzymać lud 
od rzucenia się z gołeuii rękami na wojsko. O liczbie 
zamordowanych i poranionych, to jest pokłótych i 
stratowanych, różne obiegają wieści; dotychczas wie­
my o 8 zabitych na miejscu a o 100 przeszło ra 
nionycb.

Łatwo sobie wyobrazić, jakie przerażenie i obu­
rzenie ogarnęło cale miasto. Patrole silne dzień i 
noc chodzą; z miasta i do miasta nikogo bez legi- 
tymacyi ni« puszczają. Od 9. wieczorem nikomu na 
ulicę wychodzić nie wolno, tylko z latarnią zapaloną. 
O innych szczegółach nie piszę dzisiaj , bo jeszcze 
nie mam o nich dokładnych wiadomości, a wieści 
niepewnych powtarzać nie chcę. Aresztowano wiele 
osób; deputacya złożona z marszałka gubernialnego 
Domejki, prezesa Izby cywilnej (trybunału) Czecho­
wicza i dymisyonowanego jenerała inżynieryi Żyliń­
skiego, ma się udać do jenerał-gubernatora Nazimo- 
wa z przedstawieniem. Dziwimy się, że dwie pier­
wsze osoby, którym urząd nakłada ten obowiązek, 
nie uczyniły jeszcze tego dotychczas, nie wyrzuciły 
jenerał-gubernatorowi gwałtów jakich się wojsko do­
puszcza, i nieprzedstawiły ztąd następstw. Marszałek 
szlachty miał prawo na mocy ustawy udać się z 
przedstawieniem wprost do cesarza i żądać nie łaski 
lecz sprawiedliwości.

Na wiadomość o tym mordzie bezbronnych, 
oburzenie ogarnia całą Litwę. Krew niewinna, krew 
ofiar spada na władzę, która ten mord nakazała, a 
przedewszystkiem na jenerał gubernatora Nazimowa, 
i daje mu krwawe piętno przed Bogiem i potomnością.

Przyjechali od dnia 50. sierpnia do d. 2. września.
pp. Listowski J. z Kat, Zwierzanowski L. z Besarabii, 

Agopsowicz K. z Grochowa, Lang P. z Horajec, Papara II. z 
Zubowmostów. — Słonecki E. z Podhajczyk, Rojewski K. z 
Cieszanowa, Sokołowski J. z Werchraty, Wisniewski J. z Cie- 
mierzyniec, Sarnowski A. z Stulska, Czerkawski L. z Gajów, 
Kruszewski H. z Chorobrowa, Kieliszkiewicz M. z I rzeniyślan, 
Trylowski A. z Brzeźan, Bętkowski K. ® wŁ’Pl, . ’ Czaderski 
J. z Sambora, Roth J. z Malinowa. — Kamiuslu Q. z Kaw. 
ska, ksiądz Bac/.yński M. z Kunina, NowaeKi K. z Tejsarowa, 
Kieszkowski J. z Szandrowiec, Zulauf.Jpz Szczerca, hr. Go- 
lucbowski A. z Łosiaeza, L z Bobiatyna, Ole-
ksiiiski M. z Tartakowiec , M- z B11>ny, Zawadz­
ki N. z Bełżca, Wierzbick*. X z ^utaorM, Gostyński A. z Ol­
szanicy hr. Lanckoronski T. I oddubiec, Wuorowski J. z 
Deszowa, Kajetanowicz P. z Wolkowa, Wiśniewski W. z 
Strzelisk.

Wal, austr.

złr. kr.
6 43
6 45

11 18
2 15
2 4

80 40
84 38
65 98
80 50

145 50
Wal. austr

złr. kr.
81 5
68 5

742 X.
175 40
137 —

6 52
135 50

4133
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Wyjechali od dnia 50. sierpnia do /. września.
PP. Zbroźek A. na Wołyń, Głogowski A. do Bojarica, 

Truskolaski L. do Streptowa, Osmulski J. do Tarnopola, 
Straż F. do Czarnuszowic, Czarnoźyński A. do Potutor, Czu- 
czawa K. do Hawryłówki, Rutkowski A. do Hnatowiec, Pod- 
horodeński E. do Paryża, Udrycki do Mostów, Łodyński H. 
do Milatyna, hr. Golejowski A. do Hryniowiec, Czarnowski 
W. na Podole — hr. Komorowski K. do Złoczowa, Bocheń­
ski A. do Wiednia, Berezowski H. do Wodnik, Rojeski K. 
do Cieszanowa, Slonecki E. do Podhajezyk — Bętkowski K. 
do Wypysk, Kieliszkiewicz M. do Przemyśla, Rybczyński A. 
do Stanina, Prunkuł E. do Lubkowiee, hr. Potocki T. na 
Podole, Obertyńscy K. i L. do Stroni bab, Sarnecki N. na 
Podole, Czerkawski L. do Gajów, Sarnowski A. do Stulska, 
Frisch E. do Stryja, Wiktor T. do Swirza, Roth J. do Mali- 
nówki, Nadel H. do Rzeszowa.

I N S R R A T Y.
Przyjmuje się

ucz ■■ i ów
izkół średnich na wikt i St&noye. Keczy się za rodziciel­
ską opiekę. Bliższa wiadomość pod 1. 104 , ulica Niższa Or­
miańska na drągiem piętrze. 3—3
—----------------------------------------------------------------------------

Z powodu mylnej pogłoski uważam za po­
trzebne oznajmić, ic w nadchodzącym roku szkol­
nym zakres przedmiotów naukowych w konwik­
cie moim powiększonym zostanie Literaturą 
polską i Estetyką.

Lwów dnia 4 7. sierpnia 1861. 2— 4
Kmitia THzowa,

Plac Ferdynanda, kamienica Wierzyńskiego.

Ilh rodziców i opiekunów.
Pani M. Winnicka zamieszkała we Lwowie 

życzy sobie przyjąć kilka studentów na stancyę. Ma­
jąc nauczyciela domowego, zapewnia rodziców za 
przyzwoite utrzymanie, dobre towarzystwo i ojcowską 
opiekę. — Bliższa wiadomość pod 1. 293 */, w ka­
mienicy p. Berskiego. 2 — 2

Śmiała popełniona we Lwowie kradzież kasy zwykłej 
starego sposobu, powoduje mnie do ponownego polecenia 

ogniotrwałych i ubezpieczonych 
przeciw włamaniu się

KAS na pieniądze, 
książki i dokumenla c

we wszelkich rozmiarach, z c. k. pierwsz j uprzywil. fabryki

F. Wertlieima i Wiesego w Wiedniu, 
które sa na mym składzie w komis dane. Sprzedaje po cenach 
fabrycznych, doliczając jedynie koszta transportu. Bliższa wia­
domość udzielam chętnie na każde zadanie.

Kradzież wspomniona została popełniona w domu na 
głównej ulicy, na pierwszem piatrze od frontu , i przekonuje 
tern bardziej, jak korzystna jest rzeczą swój, albo powierzony 
sobie maja tek, mieć ubeczpieczony od ognia i od włamania sie.

Karol Werner
kupiec pod 1. 95‘/,

376 2—3 obok urzędu telegraficznego.

W Krzemieńcu w gubernii Podolskiej 
zmarl bezpotomnie

Sebaslyan Alojzy Mazurkiewicz 
pozostawiwszy kilkadziesiąt tysięcy 

rubli dziedzictwa.
Ponieważ ze świadectw szkolnych znalezionych 

między papierami zmarłego, wykazuje się, iż tenże 
był rodem z Galicyi, w Przemyślu i we Lwowie do 
szkół uczęszczał, a przed wyjazdem za granicę był 
Przy księciu Jerzym Lubomirskim nauczycielem, być 
w'ęc może, że jest w Galicyi rodzina zmarłego, któ- 
raby miała prawo do pozostałego majątku; przeto 
podąje 8ię niniejszem wiadomość o śmierci tegoż 
Sebastyana Alojzego Mazurkiewicza.

Redakcya. Przeglądu pośredniczy z grzeczno- i 
ści w tej sprawie między interesowanymi a krzemie­
niecką opieką szlachecką. 270 2 4

FABRYKA ŻELAZA
W Dembillie państwie Lubienieckiem (po czta Lubieńce prze z | 
Stryj) nowo urządzoną, w zeszłym miesiącu w ruch puszczo­
na została i już kilkaset cetnarów odlewów żelaznych dla 
przedsiębiorstwa kolei żelaznej galicyjskiej z supełnem tegoż 
zadowoleniem wykonała — poleca wyroby swe z żelaza lanego 
i kutego, w szczególności części składowe machin parowych, 
młocarń, sieczkarń, gorzelń, młynów i innych, poręczę do 
balkonów i sztachety, bramy i kanapki ogrodowe, blachy i 
naczynia kuchenne, ruszta, czeluści, rury i kotły, oraz i piece 
ogrzewalne, niemniej żelazo w sztabach rozmaitej długości i 
grubości, blachy do wszelkich gatunków pługów i innych na­
rzędzi rolniczych i t. p. wszystko według cen stałych fabry­
cznych, tak według wzorów fabryce nadesłanych, jakoteż przez 
fabrykę wykonać sie mających. Na polecenia lub zapytania 
listowne, odwrotną pocztą objaśnień żądanych udzieli, nie­
mniej na żądanie odstawę wyrobów fabrycznych na miejsce 
wskazane handlu, przy cesarskim gościńcu będącego, zatrudni 
się. — Dembina dnia 15. sierpnia 1861.

253 1 — 2 [,. Wilczyński, rządca fabryki.

Glycerin Creme
najlepszy środek czyszczenia skóry i twarzy.

Flaszka w zniżonej cenie po | z| w a . oraz 

mydło Glycerynowe 
najdoskonalsze do codziennego użytku jako mydło 
toaletowe — sztuka po 35 ^r- w- a-J

są do nabycia w głównym składzie dla Galicyi w 
aptece F. Tonianka we Lwowie, jako też 
* Brodach u aptekarza Neusteina. -17 3 0 

Przy przesyłce za opakowanie 15 kr. w. a.

Powróciwszy z kąpiel roz­
począłem fi. /. b.m.moje lekcye 
fortepianu i śpiewu.

Iaców fi. 9. września fśfii.
i-3 Tytus Tyc.

Nr. 2'36 w rynku obok Jana Kleina.

Na Piekarskiej ulicy pod liczbą 3674/4 u właśiiciela 
są do sprzedania

Dwa bujaki 3-9 
dwuroczne

rasy szwajcarskiej, jeden czarny, drugi czerwony.

Dr. Brunn s Jliindwasscr.
STOMATICON.

Herm J. Purgleitner, Apotheker in Graz!

Obwohl ich ais Frau die Regain der Toilette 
in Ehren haltend, auch bei meinen gesunden Zahnen 
alle Autmerksamkeit, d e dereu Pflege erfordert, be- 
obachtete, so gewabrte ich doch mit Schrecken, dass 
selbe hie und da Weinsteinkrusten ansetzen, ihre 
friibere milchweisse Farbe verloren mid eine Miss- 
farbe aim ihmen; auch mein Zahnlleisch verlor seine 
friihere Festigkeit und oft blutete es, wenn ich am 
Morgen wie gewohulich mit der Zahnbiirste nur ir- 
gend unbehutsanier Verging. Ich versuchte eine gau­
ze Reihe von in óffentlichen Blattern angeruhmten 
Fasten und Mundwassern, doch ohne geniigenden 
Erfolg; bis ich zufa lig wahrend meiner Anwesenheit 
in Graz von einer Stifcsd.iue daselbst auf das all- 
gemeine beliebte Dr. Brunn’sche Mund­
wasser aufmerksam gemacht wurde.

Ich gestehe es nun offen, dieses Mundwasser 
wird oie mehr auf meineni Toilette Tische tehlen, es 
ist mir durch dessen Wirkung schatzeoswerth ge- 
worden, und ich kann cs nicht dringeud gemig alien 
Damen, denen so wie mir die Gesnnderhaltung ihrer 
Zahne am Herzen liegt, anempfehlen. Dieses Mund 
wasser zersetzte und entfernte immer mehr und 
mehr diese bereits abgelagerten und fest haftenden 
Weinsteinkrusten, so wie jeden anklebenden unge- 
sunden Stoff, und nach wochentlichem Gebrauche 
dieses Washers hatte ich die Freude zu sehen, dass 
meine Zahne wieder ihr friiheres naturgemasses, ge- 
sundes, milehweisses Aussehen angenotnmeu haben ; 
auch das Zahnfleisch gewann an Festigkeit und Fri- 
scl.e, das Bluteu hatte aufgehiirt. Bei denjenigen, 
die kiinstlich eingesetzte Zahne haben, ist dieses 
Mundwasser kaum entbehrlich, und man hat dann 
keiue Uebelstaude zu befiirchten.

Meinen herzlichen Dank dem Herrn Dr. Brunn 
von einer Frau, die fur die Wahrhek des gesagten 
mit ihrer Namensfertigung haftet.
157 5— 12 v. Heyemaier.

Hau pt-Depot in Lemberg bei C. Schubuth.
lu BIALA J. Muchitsch. BIELITZ Fritsche, BOCHNIA 

P. Niedzielski CZERNO WITZ Th. Zacharjasiewicz. JARO- 
SLAU J. Bajan. KOLOMEA Th. Zacharjasiewicz. KRAKAU 
C. Hermann. RZESZÓW J. Schaitter. TARNOPOL M. Schlif- 
ka. TARNOW J. Jahn. WIELICZKA F. Charski. ZALE­
SZCZYKI J. Kodrębski et Comp.

Józefa Riedel
poleca swoją Szkołę dla panien na Wyższej Ormiańskiej 
ulicy pod 1. 125 na 2giem piętrze od frontu. Przyjmuje nie- 
tylko panienki dochodzące, ale też na stół i stancyę.

" . SŁAWNY “

Balsam Verloriniego.
Ten niezrównany, przez różne Towarzystwa uczone 

aprobowany, i dla zadziwiającej skuteczności w rozmaitych 
słabościach od lat wielu w kraju i za granicą używany środek, 
bez reklam i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i 
p 'ezukiwańszym się staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem 
i t. p. dotknięte i takzwany tic douloureux w najkrótszym 
czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia, fluxye, ból zębów i gło­
wy cudownie prawie odejmuje; w szkorbucie zastępuje wszel­
kie najbardziej zalecane środki. Na rany wszelkiego rodzaju 
okazał się środkiem najskuteczniejszym, i dla tych swoich 
nadzwyczajnych własności w lazaretach wojskowych wiedeń­
skich od roku 1859 ciągle z najlepszym skutkiem jest uży­
wanym , jak dowodzą liczne i pochlebne zaświadczenia naj­
znakomitszych lekarzy złożone w każdym głównym składzie.

Jako środek hygieniczno-toałetowy ma także niepośle­
dnie miejsce, albowiem używając go w czwartej części z 
wodą, nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czer- 
stwośei i gładzi zmarszczki, do płókania ust z wodą użyty, 
zęby od psucia, szczególnie takzwanej caries zachowuje, nie­
przyjemny odór zupełnie oddala, i dziąsła wzmacnia.

W najnowszym czasie przekonał się pan Edward Zie­
liński dr. med., zaszczytnie znany okulista we Lwowie, uży­
waniem w niezliczonych słabościach oczów, o nieporównanej 
skuteczności balsamu Vetoriniego — przyzuaje temu balsamo­
wi nadzwyczajne zbawienne własności w tych cierpieniach; 
zaświadczeniem którego wiadomość powziąść można wewszu- 
stkich głównych składach.

Opis używania załączony jest przy każdej flaszecce. 
Kroplami na gorącą łopatkę puszczony, najprzyjemniejszą woń 
wydaje. Flakon balsamu kosztuje 1 z|. 50 kr. w. a.

Skład główny utrzymują :
W KRAKOWIE pp. J. Jahn i J. N. Walter.
We LWOWIE pp. H. Laneri i P. Mikolasch apte­

karze i Bonifacy Stiller.
W WIEDNIU Redakcya Postępu.
Na prowincyi mają go :
W Andrychowie p. Mironowicz aptekarz. — W Białej 

p. R. Fijałkowski. — Buczacz p. Lipschiitz. — W Bisku p. 
J. Hanke. — W Brodach p. W. H. Kliiber i p. Neustein 
aptekarz. — W Brzeżanach p. E. Moehrl. — W Czerniow- 
cach p. J. Różański. — W Jarosławiu p. J. Rohm apt. — 
W Jaworowie p. Gawlikowski. — W Krakowcu p. Dobrzań­
ski pocztmistrz. — W Kałuszu p. Szlesinger apt. — Ko- 
marno p. Emperle. — W Kentach p. S. Moroszowski. — W Kołomyi 
p. Kupfermann.—W Krzeszowicach p. Stehlich.—W Łańcucie p. 
Swoboda apt. W Przemyślu p. Bajer i p. Nahlik aptekarze.— 
W Przeworsku p. Janiszewski apt. — W Rzeszowie p. J. 
Schaitter. — W Samborze p. Gilatowski i Riedl aptekarz. — 
W Nowym Sączu p. Kosturkiewicza spadkobiercy. — W 
Stanisławowie p. W. Majewski. — W Tarnopolu p. A. Mo- 
rawetz. — W Tarnowie p. J. Jahn. — W Wadowicach p- 
Górecki. — W Wieliczce p. B. Wątorek wdowa. — W Zale­
szczykach p. J. Kodrębski. 135

PP. przedsiębiorcy, którzy by sobie życzyli mieć ten 
balsam w swoim składzie, raczą się zgłosić do jednego z głó­
wnych składów w Krakowie, we Lwowie łub Wiedniu.

PROSZKI SEIDLITZKIE I
wyszczególnione medalem nagrody na paryskiej wystawie świata w roku 1855.

® Główny skład do rozsyłania „Apteka pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu. ® 
® Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną 5j|K 

skuteczność, niozaptzeczenie p erwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze 
® wszystkich części wielkiego państwa cesarskiego, dowodzą najdetaliczniej, że proszki to przy cią- 

głych zatwardzeniach, niestrawnośeiach i zgagach, oraz w kurczach, słabościach nerek, cierpieniach ® 
nerwów, biciach serca, nerwowych bolach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwauiach człon- gSy 
ków, niemniej przy skłonności do histeryi, hipochondryi, długo trwającej do wymiot i tp. z najlo- ifi' 
pszym skutkiem używane zostały i najlepsze rezultata okazywały. ®

® Przestroga. Dowiedziałem się, że sprzedawane bywają proszki scidlickic wraz z flK 
inslrukcyą używania , które słowo w słowo podług moich wydrukowane i dla omamienia

iW Publiczności nawet moim sfałszowanym podpisem opatrzone są , a zatem z powodu co do ® 
podobieństwa powierzchnej formy swej, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; stlrt 

4* przeto przestrzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, że każde ® 
® pudełko proszków seidhckic/i przeżeranie wyrabianych dla rozróżnienia od podo- ® 

ZwycA innych wyrobów opatrzone jest moją marką zastrzegającą, i moim podpi- 
sent, a każdy papierek biały jednę dosis proszku zawierający, wyciśnięte ma o- w 

zwflcwm!.- „Moll’s Scidlitz Pulver"
Skład tego proszku utrzymują: -ńK

we LWOWIE, p. Piotr Mikolasch i p. .1 F. Klein, w rynku liczba 232.
w BIAŁEJ, p. KeleFs aptek, i p. J. Berger — w BRZEŻANACH, p. Józef Żminkowski i p. B. Fadenhecht — w 
BÓBRCE, p. J. Czarnik w BRODACH, p. Fr. Deckert — w BUCZACZU, p. J. Czerkawski — w CZERN1O- 
WCACH, p. J. Różański i p. Ign. Schuirch — w DOBROMILU, p. A. Grotowski — w DROHOBYCZU, p. L. ar* 
Kleczkowski — w GLINIANACH, p. N. Heim — w GWOŹDŻCU, p. W. Hayder — w JAGIELNICY, p. J. (Skć 
Fischbach — w JAROSŁAWIU, p. J. Rohm — w KALISZU , p. E. Hildebrand — w KOŁOMYI, p. W. Kupfer- sŁ 
mann i p. J. Zachariasiewicz—w KRAKOWIE, dr. Sawiczewski apt. i p. M. Jawornicki —w KRYNICY, p. H. Ni ® 
tribitt w LIMAN0W1E, p A. Muller — w MAKOWIE, p. E. Maier — w MANASTERZYSKACH, p. J. Lip- ® 
schitz — w NASICZY, p. A. Mernych w NOWYM SĄCZU, pni. Kosterkiewiczowa wdowa — w NOWYM ® 
TARGU, p. C. Lauer — w OŚWIĘCIMIE, p. W. Polaczek — w PODGÓRZU, p. S. Schlesinger — w PRZEMY- ® 
SLU, pp. Geidetschka i syn i p. E. Machalaki — w PRZEMYŚLANACH, p. St. Midlecki — w KADOWCACH, ^1? 
p. W. Resch — w ROZDOLE, p. Edw. Kornberger — w SAMBORZE p. Kriegaeisen — w SANOKU, p. J. Za- i® 
rewicz — SUCZAWIE , p. E. Botczat w STAREMMIESCIE, p. a. Grotowski — w STANISŁAWOWIE, p. ai* 
Tomanek — w STRYJU, p. Nussenblatt — w TARNOPOLU, p. a. Morawetz i p. Latinek i Spółka — w TAK- 
NOWIE, p. J. Jahn — w TORUNIU, p. A. Giełdziński — w TYŚMIENICY, p. Karol Nocki w WADOWI- W 
CACH , p. F. Folten, p. Schwarz i p. Heinz — w ZALESZCZYKACH, p. J. Kodrębski — w ZŁOCZOWIE, p. 'JL 
Wolf Kork’ns. ' OB

Powyż.sze firmy przyjmują także zamówienia ua Wi
Prawdziwy Olej tranowy z wątroby mię tu sow ej 

najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERGEN w Norwegii.
Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach yw 

piersiowych i plncowycli, w szkrofulacli i w słabości ..Rachitis.1* Leczy najzaatarzalsze cierpienia podagryczne i 
reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. ’ SE,

KjSF’Kaida flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochra- i® 
niającą i moim podpisem.

Cena całej butelki I zlr. 80 c. — pół butelki 1 zlr. w. a. wraz z instrukcyą używania. ®) 
5-50 A. Molly aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu N. 562. w

W księgarni

.1. M1L1K0WSKIEG0
są do nabycia 282 2—3

wszelkie

‘książki
tJ

używane na c. k. Wszechnicy 
i c. k. Akademii technicznej, 

jako leż wszystkie książki sskolne w
gimuazyach wyższych i niższych, 
szkołach realnych i ludowych do

nauki przepisane;
oraz mapy, globusy I atlasy wszel­

kiego rodzaju,
tlo użytku szkolnego i domowego.

Na

sie dołączyć 35 kr.

Tudzież prawdziwej francuskiej

Si-

Uwiadomienie

Mniej jak dwie flaszek ze Lwowa nie będą po- , 
syłane. — Na zapakowanie takowych uprasza . 
sie dołączyć 35 kr. wal. austr.

W tejże aptece sprzedaje się:
Najlepszy atrament alizarinowy 

własnego wyrobu—kwarta lub 2 funty wagi aptekarskiej 
56 kr., a półkwarty 28 kr. waluty austr.
Dla kupców i biorącyeh w większych ilościach 

opuszcza sie stosowny procent.

pp. Jleniera i Spółki,

Zaświadczenie. «
Panu Laneremu aptekarzewi we Lwowie !

Dnia 2. stycznia 1861.
Tej zimy moja kochana żona mocno zasłabła na 

ciężkość w oddechaniu, na ból w piersiach i suchy ka- 
@ szel, który mnie tak zastraszał, żem się obawiał czy to 

nie suchoty.
Po użyciu syropu pana Mayera z Wrocławia a 

X pana kupionego, w krótkim czasie wszystkie ciorpie- 
@ nia ustały, kaszle przestały i do zupełnego wróciła 

zdrowia.
® Widząc teu doskonały skutek tego tak słynnego 
X syropu, czuje się obowiązanym podać to do publiczne 
X wiadomości.

Maryan Gintowt Dziewialtowski, 
Posesor w Iloroźauie malej.

Świeży transport! 
zadawniony kaszel, boleści w piersi, długoletnią ® 

chrypkeL, ból gardła, zaflegmienie płuc jest

aprobowany
Syrop na piersi i 

środkiem, który kiedykolwiek był użyty, zawsze spra 
wiał skutki najpomyślniejsze. Syrop teu wywiera wpływ w 
zadziwiający, szczególnie przy kaszlu kurczowym i su- 
chym, ułatwia wyrzucenie ciężkiej flegmy, uśmierza X 
drażnienie w gardle, i usuwa w krótkim czasie każdy Ig 
kaszel, choćby najgwałtowniejszy, nawet kaszel sucho- A 

tniczy i plucie krwią. ®

GŁÓWNY7 SKŁADA 
tego syropu we LWOWIE powierzyłem 

Aptece pana II. Łanerego.
G. A. W. Mayer w Wrocławiu. Cena flaszki ca- A 
tej i zł. 40 kr., pół flaszki 2 zł. 20 kr., ćwierć © 

flaszki 1 zł. 10 kr. wal. aust.

w brzęczącej monecie lub w bank- B 
notach

— podług dziennego kursu —

gdyż pan Mayer w Wrocławiu tylko srebro ) ! 
w zapłacie przyjmuje. i i

dla zwolenników homeopatyi. 
1} Wyszedł III. zeszyt czasopisma lekarskiego „Ho- 
meopata polski*4. Prenumeratę całoroczną 4 zł. 
50 kr. a. w. przyjmują księgarnie pp. Jabłońskiego 
i Milikowskiego we Lwowie, w Warszawie księgar­
nia polska p. Dzwonkowskiego i Spółki całoroczną 
prenumeratę 4 r. sr., lub bezpośrednio Redakcya.
2) Z tego zeszytu artykuł „o dyccie homeopatycznej“ 
na broszurkę przedrukowany i czysty dochód na ko­
rzyść ubogiej , uczącej się młodzieży przeznaczony,

cena 10 kr. w. a.
3) Z tegoż zeszytu artykuł „o użyciu łaźni paro­
wej** na broszurkę przedrukowany, cena 20 kr. a. w.

Obydwie tc broszurki można też, w księgarni 
pp Jabłońskiego i Milikowskiego dostać.

.4. haeelwwitki
Mdr., redaktor czasopisma „Homeopata polski**. 

247 3—3 Plica Freanela 1162/t

FABRYKA OLEJU* 
w Mobromirce poczta Ttbaraż, 
poleca swe z czystości znane, zupełnie dobrocią wyrobom za­
granicznym wyrownywaj^ee 0]eje — p0 jafc najumiarkowań- 
szych cenach. Szczególniej zwraca sie uwagę na olej dwa 
razy rafinowany odkwaszony, zastępujący zupełnie oliwę do 
smarowania wszelkich machin. — Zamówienia przyjmuje i jak 
uajspieczmej wypełnia zarzad fabryki.

267 2-3 Nikodem Kierski,
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Mit dem 1. August ersclietnf in Gratz unter sinter Mitwirkung aiierkaimter 
politiseher unii literarischer Nutabilitaten ein neues politisrlies Journal:

„Die Volksstivnme“.
Eigen thinner und Herausgeher: CARL Tl.VZEIi.

Nach Einfuhrung der constitutionellen Regierungsforin iu Oesterreich ist die Gratzer
Volksstimme das erate. im wahren Sinne liberale und nach alien Seiten unabhan- 

gige Organ, welches die Wohlfahrt und Einlieit des ganzen Deutschland erstrebend, sowohl die Gleich- 
berechtigung und Freiheit aller Nationalitaten ais a uch die voile Autonomie der Ko- 
nigre*che und Kronlander des Kaiserthums Oesterreichs auf sein P.mier geschriebeu. Mit 
unverhohlener Leidenschaft wird es sich aber gegen jene Politik verfechten, welche das Heil Deutsehlands 
von eineni unthatigen Zusehen Lei einer gehofften Zertriimmerung Oesterreichs erwartet. Audi soli es wahr- 
lich nidit zweifelhaft bleibeu, wie es das zahe Hatten am unfreieu Geiste des Mittelalters dieses oder jenes 
Standes beurtheilen und wo man es zu suchen haben wird, weuu es die grossen Losungsworte und freien 
Principien des modernen Geistes gilt.

Um alien Anforderuugen des politisch-gabildeten Lesepublikunis gerecht zu werden, hat die 
Administration des Volksstimme ■ weder Kosten uoch Millie geseheut, und das Blatt ist soinit in den 
Stand gesetzt, aus alien Kronldndern der Monarchie, und alien Hauptstadten des Auslandes die zuverldss gsten 
Orlginal-Corespondenzen und wichtige telegrufisehe. Depeschen fruher noch, ais alle hiesigen und Wiener Blatter 
bringen zu kdnnen.

Insbesondere wird es das spezielle Interesse der Volksstimme sein, sowohl die Mun i z ii 
palangelegenheite n der Stadt Gratz init alien ihren Anstalten, welche der Ye rwaltung, 
der Kunst und Wissenschaft gewidmet sind, zu fórdern, ais aucli die dem Ackerbaue, der 
Industrie, dem Handel und dem Verkehre in der Provinz Steiermark zu ihrem Aufhluhen 
entgegenstebenden Hindernisse allmalig zu beseitigen.

Ein iuteressantes, an Geist und Form gleich ausgezeichnetes Feuilleton wird ein werthvolle 
Unterhaltungs-Lektiire bieten.

PrinumeraUont-BeMngungen.
Die „Volksstimme11 erscheint im Format der Wiener „Presse" t agi ich, auch des Moutags, ais 

Morgenblatt, und kostet fiir Gratz ganzjahrig mit oder ohne Zustellung 12 fl., halbjahrig fi fl., vierteljahrig 
3 fi., monatlich 1 fl. o. W., mit taglicher Postversendung ganzjahrig 16 fl., halbjahrig 8 11., vierteljahrig 4 fl.

INSERATE werden tarifmassig auf das Billigste berechnet, und es ist denselben boi der 
gesicherten grossen Yerbreitung des Blattes ein hóchst befriedigender Erfblg gewiss.

Bei wichligen politischen Ereignissen wird dem Rlorgenblatie auch ein 
Abend blat t beigegeben; bel ausserordentlichen Ereignissen erscheinen trąbi At ter.

Pranumerations- und Insertionsbetrage wollen an die Administration der „Volksstimme", 
Gratz, Jakominiplatz Nr. 3.1, eingesandt werden. 225 2—3

Doktor flat

i ożywienia porostu

bardzo cj

Józef Klein

Profesora Doktora

ia lokówlosów i służypodwyższa

re dla dam itieli szczególne, na najdelikatniejsz;

do konserwowania i 
włosów. Cena

do wzmocE 
włosów.

Wszystkie tu wymienione uprzyw. środki kosmetyczne, 
od wielu lat tak w kraju jak i zagranicą przez swoją 
wewnętrzną własność dla obojga płci tak słynne uznanie zy­
skały, iż korzystając z tego mnóstwo naśladowali powstało, 
które przez nadanie tymże środkom podobnego koloru, przy­
lepienie takichże etykiet, przez fałszowanie podpisów doktor­
skich, równie przez takie same opal 
sto szanownej P. T. Publiczności z#

Pod pokrywą zewnętrznego 
niem prawdziwych środków, nabywa się zupełnie sfuszerowane 
i nieodpowiedne wyrób), które dla sławy prawdziwego i sku­
tecznego wynalazku nader szkodliwy wpływ wywierają.

Dla wszelkiego zabezpieczenia od podobnych oszukaństw, 
którym publiczność podlega, a które zarazem wielkim uszczerb 
Idem dla prawdziwego i odpowiedzialnego wynalazku się sta­
ją zwraca się uwagę szanownej P. T. publiczności, aby te 
tylko środki za całkiem prawdziwe i niesfałszowane uważać 
zechciała, które w poniżej wymienionych składach a przez 
wszystkie pisma publiczne ogłi

We Lwowie ma 
Bonifacy Stiller i 
Tomanek.

W BUCZACZU ma je M. Lipscbiitz, w BRODACH 
Neumann Kornfeld, w BRZEŻANACH B. Fadeuhecht, w GRÓD 
KU apt. Tomaszewski, w JAROSŁAWIU apt. Józefa Rohm, 
w KOŁOMYI S. Wiselberg, w LISKU apt. Rob. Barański, w 
MONASTERZYSKACH J. Lipschutz , w PRZEMYŚLU Edw. 
Machalski, w SANOKU J. Jaklitsch, w SNIATYNIE M. Niem- 
czewski, w STANISŁAWOWIE >pt. Jan Tomanek, w STRYJU 
J. German, w TARNOPOLU Marc. Schlifka, w TURCE A. 
Czymiański, w ZALESZCZYKACH Józ. Kodrębski, w ZŁO­
CZOWIE And. Gotwald, a w ŻÓŁKWI pani Renie Barbag

208 3—12 (2 i 4)

Zakład mój edukacyjny 
DLA PANIENEK, 

przenoszę obecnie z pomieszkania z Frenelowskiej 
ulicy, do domu p. Drechslera, naprzeciw kościoła 
katedralnego, liczba 46, gdzie rozpoczuę nauki z 

dniem 15. września.
Jak dotąd pracowałam szczerze i gorliwie, by 

mój Zakład był istotnie użytecznym, tak i nadal jest, 
to jedynem pragnieniem i celem mego życia; obecnie 
usiłuję zakład jeszcze ulepszyć.

263 3-3 Felicga Wasilewska.

K. k. Militar-Truppen-Spital zu Radautz. Nr. 155.

Licitations-Kundmachung.
Wegen Sicherstellung der verschiedenen Erfor- 

dernisse fur jag Truppen - Spital zu Radautz, 
auf die Zeit \<>ln Rrsten Dezeinber 1861 bis letzten 
November 1862, wird am 16. September 1861 und 
den daraut folgcnden Tagen um 9 Uhr Yormittag eine 
offentlicho Licitation beini obigen Spitale abgehalten 
werden, allwo die Licitationsbedingungen in den ge- 
wohnlichen Amtsstunden eingesehen werden kbnnen. 
Schriftliche Oflerte sind ausgeschlossen 2_3

Podziękowanie i polecenie!
Wynalazek doktora Putnama, Amerykanina, ro- , 

bienia z wulkanizowanego kauczuku sztucznych szczęk, ■ 
odpowiada wszelkim wymaganiom tak co do sztuki ' 
jak i praktyczności, i będąc osobiście o tein prze- ' 
konanyin, składam szczere dzięki

Wielmożnemu panu

J. Z. UJHELEMU
UEAUŚlU] ,

za pomoc mi udzieloną, i najsumienniej polecić mogę , 
P. 1’ osobom interesowanym, które pewnie z jego j 
rady i pomocy zadowolnione będą.

Krosno w lipcu 1861 r. 3—3
Dr. Kullay.

Portlandzki Cement Ś
używany do sklepień, krypt, cystern, studzien, lochów, 
kuchen, kominów, terasów. gzymsów, fundamentów, J 
wstągi na wodę, olej i spirytus, kadzi zaciernych, ; 
źródłowych i chłodnikowych, gnojowni, dla nakładu 
wilgotnych lokalów i t, p. — jest każdego czasu do 
nabycia we Lwowie pod 1. 195 miasto, beczka po 
7 zł. wal. austr. 3—3 i

J. Engelhofers

Miiskel- mul Nemu - Essenz
ans

aromatischen Alpenkraulern 
zuui ausserllohen Gebrauch gegen rheumat- Gesichts 
und Gelenkscbmerzen, Kopfsclnnerzen, Schwindel, Ohrenbrau- 
neu, Kreutzscbmerzen, Schwiidie der Glieder, besonders bei 
starken Anstrengnngen und Mkrschen, gegen allgemeine Kor- 
perschwacho, Beiteusteehen , Humorhoidalleiden und beBOU- 
ders gegen die Schwache der Unterlelbs-Organe. 
Die Muskel- und Aerven-Essenz 
łftl »u f /I. Ust. łłiihr. pr. IMacon,

Dr. Kroinbhoizs

(KrombhoMana.)
Diese sehr gliicklich combinirte Miscbuug aus kraftigen 

Pflanzen bereitet, bewahrt sich ganz vorzuglich auf die Ver- 
dauungswerkzeuge, ais willkommener Gefahrte auf der Jagd, 
auf Gebirgs-Partien und Reisen, und iibt ais magenerwarmend 
den wohlthatigaten Einfluss auf die Gesundheit.

Preis einer Flasche 6. W.

Neu erfundenes Mundwasser 
(STOMATICON) 

von nr. inline.
Zahnarzt mehrerer k. k. Institute in Gratz.

Auf Grund meiner vielfach erprobten Erfahrung erlau- 
be ich mir, mein neu erfundenes Mundwasser (STO- 
MAT1CON) genannt, zu empfehlen, welches vorsuglich die i 
Heilung des schwammigen, leicht blutenden Zahnfleisches, 
das Festwerden locker sitzender Zahne, die Reinhaltung kiin- 
stlich eingesetzter Zahne, die Entfernung eines vorliandenen 
Ubelriechenden Athems bewirkt, und eine spezifische Heilkraft 
gegen den Fortschritt der Caries besitzt.

Uin jeder marktscbreierischen Anspreisung zu begegnen, 
kónnen zur griindlichen Ueberzeugung darauf beziigliche 
Zeugnisse namhufter hiesiger Aerzte bei mir eingesehen werden, 
die dasselbe als ein empfehlenswerthes Starkuugsmittel fiir 
viele krankhafte Zustande des Zahnfleisches und der Mund- 
schleimhaut erkaunt haben. . Dr. Ilriinn.

Preis eines Flacons 88 kr. 6. W.

Dla zadośćuczynienia wielokrotnym wymaganiom

Styryjski sok z ziół
dla cierpiących na piersi,

znajduje się w najlepszym gatunku zawsze 
we Lwowie u Karola Schubutlia, 

przy ulicy Krakowskiej 1. 150 i u apatekarza
Tomanek i *^yn.

Cena flaszki 88 kr. w. a.
Przedmioty powyższe dostać można :
W Białej u J. Muchitsch, w Bochni u P. Niedziel­

skiego, w Brzeżanach u B. Fadenhechta, w Czerniow- 
cach u T. Zacharyasiewicza, w Jarosławiu u I. Bajana, 
w Kołomyi u F. z acharyasiewicza, w Krakowie u K. 
Hermanna, w Krakowie u Jalma, w Rzeszowie u J. 
Schaitera, w Tarnopolu u M. Schlifki , w Tarnowie u J- 
Jalma, w Wieliczce » P- Charskiego, w Zaleszczykach 
u J. Kodrębskiego i Spółki. 4—6 160 j

Filipina Nowakowska
poleca szanownym rodzicom i opiekunom sw<

Zakład naukowo-wycliowawczy
nr a nAuatKN.

Mieszka przy ulicy brukowanej, liczba
w Stanisławowie. 255 3—3

Karawan galowy
z wszelkiemi przyrządzeniami pogrzebowemi jest u 
B. Ustyanowieza do sprzedania. Bliższa wiadomość 

w jego handlu meblowym naprzeciw katedry.
223 (5-6)

(iASTHOI’IIAX.
Vielfiiltig erprobtes, nach arztlicher lor- 

nchrift meistens aus Alpenkr&uUrn bereite- 
tea Magen- und Verdauungs-Mitlel.

Versendungs-Depot en gros et en detail: 
apotfj. sum Lueiflen (fngef, ^nig 

Poric 1044—2.
Ferner stets vorrathig bei den Hrn. Apoth.

In Wien : Pohlmann, Weiss. 
„ Agrain: Heracek.
„ Aigen: Hr. Klinger.
„ Beraun: Zinke.
,, Bruck a. M : Wittmann.
„ Briinii: Wlasak.
„ Briix: Dietrich.
„ Brixen: C. Eder.
„ Brzeżna: Fadenhecht.
„ Budweis: Grossmaun.
„ Gr. Beckerek: Kriesha 

ber.
r Carlsbiirg: M. Kliiger.
„ Debrezin: Botbschnek.
„ Feldkirchen: Prohaska.
„ Friedland: Adler.
„ Fiirsłenfeld : Feyel.
„ FOnfkirchen: AA'. Reeh.
„ Gitschin : Stahl.
„ Gloggnitz: Bltner.
„ Graz: Purgleitner, Petrich.
„ Haida: Schlegel.
„ Hochstadt: Stolz.
„ Holleschaii: Kneise.
„ Horazdowitz: Pascher.
„ Jiigerndorf: Spacier.
„ „ Kretschmar.
„ Judenbnrg: Unger.
„ Klagenfurt: Mayerhofer. 
„ Krerns: Menzinger.
r Kruinau: Firhas.
„ Kbniggriitz: Hans lik.
„ Kremsier: Schipek.
„ Korneuburg: Kwizda.
ri Kaaden: Hellmessen.
„ LEMBERG: Tomanek. 
„ LEMBERG: Lnneri.
„ Leitmerltz: Mlhitseb etSolin.

In Malaczka : Bósich. 
„ Neubidshow: Schmidt. 
„ Neusatz: Grossiuger. 
„ Ofen: Griinberg.
„ Padua: Th. Bonzoni. 
„ Pesth : von Torbk.
„ Pilsen : Kalser.
„ Pisek: Stocky Apoth. 
„ Prag : Fr. Vseteka auf d. 

Altstadt.
„ „ Fragner, Kleinseite,

Spornergasse.
„ Pressburg: Barmherzi- 

gen.
„ „ Schneeberger.
„ Reicheuberg: Ehrlich.
„ Ruma : Millutinowicz. 
n Riina Szombat: Ilamal- 

can.
„ Rokitzan: Kuberth. 
„ Saaz: Kaiser.
„ Sathmar: J. Weisz.
„ Sissek: Velussig.
„ Steyer: A. Stigler.
„ Stulił Weissenburg:

Legmann.
„ St. Veits Vippert. 
n n n Haas.
„ M.'ihr. SehSnberg: 

Wanke.
„ Siklos: Nyers.
„ Stanislau: Tomanek.
„ SAssin Micke.
„ Sclllan : Nedwed et Sohn. 
„ Tarnopol: C. Latinek.
„ Temeswar: Jenney u. 

Solg.
„ Tetschen: Schutzenber- 
n Tokay: Kriizer.
„ Triest: Zanetti.
„ Troppau: von Vest.
„ V'oklabruk: Reschauer.
„ Varasdin: Leills,
„ W'ottiz : Volker.
„ Znailll: Glasuer.

Wahrung.
wird 35 kr. berechnet,

„ Loeben: Gam.
„ Melnik: Kolarz.
„ Murań: Ritschel.
„ Mohacs: Kogi.
„ Marburg: Bancalari.
„ Gr. Maria Zell: Krat.kys

Erben. 155 7—24
Preis eines Flacons 90 kr. óster.

Fiir Packung von 3 — 4 Flacons 
weniger als 2 Flaeon werden nich versendet.

0 c li r o n ą ni arki i w z o r u z a b e z p i e

Koncesyowany przez 
królewsko - pruskie i 

królewsko-saskie 
niiiiisteryuin PROSZEK

UUUS < OUOOtY***' 

FRANZ JliK KWUDA. 
< KIHINKUH(3Ł« /

c z o n y.

Przez paryskie , mni- 
cliowskic To w. ochr, 
zwierzał zaszczycony 

medalem

IlKHEUlOteiKl
dla koni, bydła rogatego i owiec,

pkazaf się podług długoletnich doświadczeń i przedsięwziętych w nim wielostronnych 
crób, między innemi także przez jenerał - porucznika Jego kr. Mości króla pruskiego, 
nadkoniuszego królewskich marsztarni p. Wi/hsen, niemniej podług urzędowego potwier­
dzenia p. dr. Knauert, aptekarza Iszej klasy i nadlekarza do koni królewskich mar­

sztarni, zawsze bardzo skutecznym
W Koni s w wypadkach gruczołów i dychawicy, braku chęci do jadła, szczególniej, by konia 

w pełnem ciele i ogniste utrzymać;
t< byel-ta rogatego! przy odoju krwistym i nadymaniu się, przy dawaniu małej ilości 

lub złego mleka, którego jakość użyciem tego proszku się polepsza; przy cierpieniach płuco- 
wych; podczas cielenia się okazuje się ten proszek u krów bardzo skutecznym, również 
słabowite cielęta po jego użyciu znacznie się poprawiają.

w owiec t do zapobieżenia słabościom wątrobianym, zgniliźnie i we wszystkich cierpieniach 
brzucha, których nieczynność jest-powodem.

Pakiet zawierający 2/g funta kosztuje 42 kr. wal. austr.
»> » /« >i i> 84 „ „ „

IśsS ' Ten prawdziwy proszek korneuburgski utrzymują:
we Lwowie jedynie pp. /j. Laneri i konstanty Iakier»ki.

_______________________ 139 48

w powyższych składach TAKŻE dostać można

ŻYWICĘ z KWIATU 
przeciwko niepłodności domowych zwierząt jak: ogierów, klaczy, byków, krów, swin, owiec i kói 
Środek ten, jak się wielokrotnie przekonano, działa zawsze skutecznie, i dlatego polecamy go 

Przepis użycia jest przyłączony do każdej paczki.

Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Stupnicki. Z drukarni E- W i n i a r z a we Lwowie


